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Prosimy o rychłe
* dsiowienie premimeraty 
eelem umknienia |urzer-
wy w «sa s/ej prwesylee 
imiennika. *̂ BK

W a r u n k i  p r e n u m e r a ty  wyżej.

„S ło w o  P o ls k ie "  p rz e n io s ło  się z d n ie m  
!0 l i s to p a d a  n a  u l.  C h o rą z c z y z n y ,  do  do- 

uiu  pod  1. 19.
K a n to r  „Słowa P o l s k ie g o 1' p ozos ta je  lia 

dal w d o ty c h c z a s o w e m  m ie jscu ,  w P asażu  
U ausm anp

W k a n to r z e  i n a d a l  a b o n e n c i  b ę d ą  
m o g li  o d b ie r a ć  n u in e r a  „ S ło w a 11; t a m ż e  
o d b y w a ć  się  bodz ie  n a d a l  s p rz e d a ż  n u m e ­
ró w  p o je d y n c z y c h .

Listy wiedeńskie.
{Telegram Słowa Polskiego).

W ie d e ń ,  26 listopada.
{Z) Zeszły długie miesiące parlam entarne, 

blisko rok cały, bezpłodny, zmarnowany, M ar­
now ała  się ta v\ ,ększość par lam entarna ,  o p a r ­
ta o olbizym ie większości krajów i ludów, i 
odpowiadająca istotnym potrzebom, p ra g n ie ­
niom * żądaniom, większość o programie n a tu ­
ralnym, zdrowym, żywotnym, (w którym for­
muła ju tra :  dla Austryi). M arnow ała się w j a ­
łowej walce z obstrukcyą, wśród nudy bez­
dennej, wśród pracowitego próżniac tw a .mien- 
nyeli głosowań, słucńając mów bez końca, 
zmuszona chować do kieszeni wszystkie obelgi, 
Wszystkie infamie, jakie jej ciskała w oczy 
°pozycya, pod ochroną naiwnego regulam inu 
°dważna, bezkarna

A że w tej większości, w7 tym par lam en ­
cie, wszędz.e na najwyższych miejscach, we 
wszystkiej robocie rozwój dziejów postawił 
^olaków . więc ci musieli w pierwszym rzę- 

za to wszystko, co ten rozwój dziejowydzit
oprowadził, nasłuchać się wszelakiego plu- 
RaWstwa, którem bluzgały n ieumyte gęDy. To 
wam wytłumaczy psychologię d ina dzisiej­
szego.

¥. iększość się zerwała  pod wrazt-niem 
niesły ihanych scen wyuzdanych brutalstw, 
karczemnych bijatyk, nożów profesorskich, 
gwałtów niemieckiej mniejszości, większość 
złam ała  regulamin, żeby go naprawić.

Większość pow leaziała sobie, że przecież 
to rz 'cz niesłychana, żeby kilku sfanatyzowa- 
rijc h  irradentystów paogermahskich, którzy 
objęli komenaę opozycyi niemieckiej, mia o 
terroryzować bez końca' wielki parlament, 
zaprzepaszczając czas, wszelką pracę oarla- 
mentaruą. P rzeb ra ła  się m iarka i większość 
wybuchła To cała ta jem nica  dnia dzisiej­
szego Akt nietyle namysłu, rozum u puli 
tycznego, co akt wezbranego oburzenia  p a r la ­
mentarnej większości, która  chce pracować 
a nie dadzą jej, k tóra nie ma za sobą wreszcie 
rządu a przeszkadza jej mniejszość n ie ­
miecka.

Wszędzie brzm ią pow7ażne głosy, żeby 
w oburzeniu  nie przebierać miarki, żeby na 
rewolucyjne środki i drogi opozycyi nie odpo­
wiadać środkami rewolucyjnymi bo to w c za ­
sach naszych precedens niebezpieczny. W sz ę ­
dzie padały głosy, żeby nie popadać w re- 
akcyę. w wołanie policyi do Izby p raw o­
dawczej. Że regulamin istniejący nie dopuszcza 
takiego załatwienia, nie mogło być w ątp liw o­
ści i podnoszono, że reforma możliwa tylko 
w drodze siły lub cesarskiego aktu.

Były w Kule polskiern głosy arcyp o w a­
żne, podnoszące pizedowszystkiem, czy doDrze, 
żeby przeciw7 Polakom  zwróciło się odium za 
środki represyj e. których się użyć ma, gdy 
na  czele Izby Polak, gdy na czele większości 
Polak. Podnoszono, że pomimo brutalstw  sz a ­
lonych Schoeneierów, 'Wolfów, Pferszych, 
w niemieckiej opozycyi sest prócz żaiu i wście­
kłości za znikającą w Austry i na zawsze he­
gemonią niemiecką, także i silny duch naro ­
dowy, broniący się przed czechuacyą.

To też pierwotnie zam ierzona zm iana  r e ­
gulaminu w szeregu punktów została ogran i­
czona do jednego punktu, do obrony Izby 
przed teroryzmem fanatyków. Ograniczenie to 
dało cechę własnej obrony temu aktowi więk­
szości. Pa r lam en t dał prezesowi egzekutywę, 
by bronić mógł przezeń powagę i godność 
parlamentu, co ma od wieków parlam ent a n ­
gielski, co mają wszystkie parlam enty  na'wol 
niejszyeh narodów. Słowem  wyczerpawszy 
wszystkie środki zwalczania obstrukcyi, więk­
szość tylko powiedziała, że się więcej pluga­
wić nie da Wolfom i Schoeuererom  A teraz 
pytanie, czy to koniec zadań, czy prawica 
czy rząd przedewszystkiem mogą powiedzieć: 
Fermez vos parapluis, ourrez vos parasola?

Jaki będzie rezultat tego kroku większo 
ści, trudno przew idzieć. W iększość skorzystała  
ze swej maleńkiej większości i przefor.-owała 
uchwałę, nie dbając o skandale, filisterye 
i jurydyczne delikatności. Czy zmogła ten akt 
siły większości bez poruszenia nieba i ziemi? 
Czy nie było rozsądniej złagodzić wysoka 
tem pera tu rę  antagonizmów narodowych, to 
inna kwestya. To pewna, że manifestacya 
dzisiejsza większości je s t  n iezaw odnie  dow o­
dem. że ta większość z rówuem  powodzeniem 
m ogłaby być siłą organiczną, twórczą.

Kanonizowani w opałach.
(II.) W yrok zarządu party i radykalnej, 

jak i spadł na głowy posłów Jarosiew icza i 
Okuniewskiego, nie je s t  pierwszą i os ta tn ią  
p izyjem nością  icli dni popisowych R epre ­
zentując z ks. Taniaezkiewiczem niezależnie 
od parlyi radykalnej,  wielką pa ityę  skonsoli­
dow anych, mogli oni zawsze spodziewać «się 
również od party i swojej niezależnych po- 

' eh wał lub nagan ze strony narodowców i 
moskalofilów7. Doczekali się i tuiaj nagany.

Dr. Jarosiew icz  po wycofaniu swego pod­
pisu z pod wniosku dr. Okuniewskiego ogło­
sił zaraz w Arbeiter Z e itu n g , K u ry  er ze Lw ow ­
skim, Dile i H ałyczany nie, kom entarz  do tego 
postępku. Z tego kom entarza  dowiedziano 
s ię ,  że wniosek zatytułowany p ierw otn ie : 
„Dringlichkeitsanlrag  des Okuniewski, Ta- 
niaczkiowicz , Jaros iew icz  und Genossen" 
zrobił się wnioskiem jednego dr. O kuniew­
skiego aż w ów czas ,  kiedy nie chcieli go

w spółce z dr. Ja ros iew iczem  i socyał-demo- 
k ra tam i podpisać antysemici. Dla nich to ks. 
Tam aczkiew icz wykreślił z tytułu nie tylko 
nazwisko dr. Ja ros iew icza  ale i swoje, ażeby 
dr. Ja ros iew icz  czuł się mniej obrażonym. 
Skutek był ta l i ,  że wykres ony z ty tu łu  wnio­
sku z pod wniosku sam się wykreślił

b ilo  (z  dnia 13 bm.) ogłosiwszy wyja­
śnienie dr. Jarosiewicza, s tarało  się tylko 
bionić dr. Okuniewskiego i ks. Taniaczkiewi- 
cza, przed możliwem podejrzywaniern ich o 
jakieś złe zamiary wobec- wykreślonego ko­
legi, lla łyc za n yn  (z dnia  ’. 6 bm) w dłuższym 
artykule  „P ro  domo su a 1- wydał sąd  o tem 
zajściu odmienny. Zarzuciwszy dr. Ja ros iew  - 
czowi partyjność w zapa tryw aniach  , n a ­
p i s a ł : „ P r z y z n a j e m y ,  ż e  dr.  O k u n i e ­
w s k i  i ks.  T  a n i a  c z k i e w i c z p o s t ą ­
p i l i  n i e p r a w i d ł o w o ,  nie zaw iado­
miwszy dr. Ja ros iew icza  o żądaniu  dr. Lue- 
gera, tem bardziej, że w interesie sprawy 
mieli prawo żąaać od dr. Jarosiew icza, ażeby 
on sana zgodził się i nazwisko swoje zdjął 
z firmy w n io sk u , a l e  w p o s t a w 7 i e n i u  
t e j  w i s t o c i e  s w e j  n a a e r  p o d r z ę d n e j  
k w e  s t y i  n a  o s t r z u  m i e c z a  m y  z u b o -  
l e w a n i e m  m u s i m y  w i d z i e ć  w i n ę  d r .  
J a r o s i e w i c z a 1'. Są to prawdę jo ta  w joię 
te sam e zarzuty, jakie  spotkały dwóch po­
słów ze strony radykałów. -

Zkądże  pochodzi ta  różnica pomiędzy 
sądam i B iła  i H ałyczany na ? Odpowiedź d a ­
dzą chyba daty jeduego i drugiego ar tyku łu  
B d o  pisząc o owem nieporozum ieniu  pom ię­
dzy trzem a posłami, nie przeczuw ało  może, 
na jak .e  n iebezpieczeństwo narażony będzie 
nazajutrz  ten wniosek dr. Okuniewskiego, dla 
klorego ono wszystko gotową było uczynić — 
naw et zgodę pomiędzy powaśnionymi. l ia ły -  
czanyn  wówczas też milczał. Gdy o dw a dni 
później przemówił, pisały gazety już  o nowym 
zajściu, jeszcze bardziej kom pronutującem  
ks. Taniaezkiewieza i dr. Okuniewskiego 
w oczach ruskiej konsolidacyi, o wycofaniu 
się ich od głosowania n ad  wnioskami P acak a  
i Zallingera. Wniosek, który miał być zao­
patrzony j a k  najw iększą liczbą podpisów opo­
zycyi niemieckiej mógł, jak zdaw ało  się, 
wskutek niekonsekwentnego postępowania  p o ­
słów opozycyi ruskiej pozostać nie tylko bez 
podpisów socyal-deai jkratów  ale i an ty sem i­
tów. Po takiem zajściu R ałyczanyn  i DUo 
zgodnie potępiły swoich reprezen tan tów  par­
lam entarnych.

Bilo  (z dn ia  15-go b, m.) p i s a ło : „Obaj
niezawiśli posłowie ruscy nia postąpili sobie 
konsekw entnie  i zasadniczo, a to w poli­
tyce, gdzie chodzi o wyjawienie zasad  (?i, 
może się mścić i mieć następstwa... Nieza 
wiśli posłowie ruscy, wstępując do parlam entu , 
postanowili sobie, zgodnie z wolą i zleceniem 
całego narodu niskiego i swoich wyborców, 
występować bezwzględnie przeciw rządów i hr. 
Badeniego, — skoroż postanowienia  tego nie 
trzymają się konsekwentnie, dopuszczają  
się — nieprawidłowości. Podczas wojny należy 
niszczyć wroga na każdym kroku, zaw sze i 
wszędzie".

A lLolyczanyn, to samo praw ie  p o s i e ­
dziawszy, nap isa ł :  „Posłowie nasi p r z e b a ­
c z ą  n a m  (!?), żeśmy, być m oże, zanadto  
o twarcie poddali krytyce ich b łędne postępo­
wanie. Lecz publiczna działalność ich wy­
maga publicznego sądu, a m y  n . e  m a m y

p r a w a  b y ć  o b r o ń c a m i  p u b ' i c z n e g o  
z g o r s z e n i  a 11.

Wyroki powyższe wydano tak zgodnie, 
jak na  skonsolidowanych przystało. Lecz gdy 
po kiiKu dniach p iło  nie wspomina.jjuż praw ie  
o przykrych dla niego zejściach, H a łycza n yu  
(z dnia 20 b. m.), zmienia nagle swój sąa  o 
nich. W artykule  nadesłanym  z W iednia p. t. 
„Polityka naszych posłów w Radzie państw a" 
znachodzi pierwotny „skandal" uspraw ied li­
wienie Z w raca  się ta t r  już  uwagę na różn i­
ce, zachodzące pomiędzy oskarżen iam i prezy­
denta  ministrów ze strony Niemców i ze s t ro ­
ny Rusinów, a zarzu t zrobiony posłom i uskim, 
że postępowaniem swoim mogli narazić się 
na  stra tę  Niemców, zostaje zręcznie odparty. 
Niemców — pow ed uauo tam  — można s t r a ­
cić naw et bez podania im przyczyny do n ie ­
porozumień, jeśb  h r  Badenlemu uda  się zbli­
żyć do nich; z resz tą  Rusini całe dziesiątki 
la t  podt-zymywali Niemców, byli narzędz iem  
w ich rękach, a nie mieli z nieb żadnego 
pożytku... Czyż miałoby to być dalszym c ią ­
giem prośby o wybaczenie, z k tórą  Jlaiycza- 
n yn  zw racał się do posłów, krytykując nieco 
ostrzej ich politykę ? Czy po wydaniu o s t r e ­
go wyroku ze strony radykałów, nie s ta ra ją  
się oaoskalofile w ten sposób kaptować dla 
smbie względy posłów osądzonych? P rzcm a- 
wiałoDy za tem i umieszczenie dalszych uspra­
wiedliwień dr Jarosiew icza w H ałyczany,ńe, 
uprawiedliw ień dotyczących spraw y wycofa­
nia podpisu z pod wniosku dra  Okuniew skie­
go z przyczyn różnych : politycznych, p rak ty ­
cznych i „osobistych".

Z przyczyn politycznych i p raktycznych 
wolałby dr. Jarosiewicz, ażeby wniosek d ra 
Okuniewsaiego podpisali soeyał-dem okraci.  
Z przyczyn zaś innych, które lla łycza n yn  n a ­
zwał, jego „poglądem osobistym", stanowczo 
sprzeciwia się sojuszowi z antysemitami, inaugu­
ro w a n e m u  przez ks. Taniaezkiewieza. „Poseł 
Tan iac  :kiewicz zwrócił się do an tysem itów  
za podpisami, cnociaż bez nich podpisów z a ­
pewnionych było naw et za wiele. Dlaczegóż 
ou właśnie chc>ał mieć podpisy antysemitów? 
Czy nie było tu w grze, nie mówiąc v yraznie, 
czegoś takiego, przeciwko czemu wystąpili ci 
ks.ęża, którzy dali inieyatywę do zorganizo­
wania ogólno ruskiego krajowego kom itetu  
wyborczego? Eusłan  przecie bardzo często 
przypom ina posłowi Taniaczkiewiczowi, że 
kardyna ł  k rzyw em  okiem nań patrzy. W A u ­
stryi, jak powszechnie wiadomo, następuje  
zwrot do reakcyi klerykalnej. Chrześciańscy 
socyaliści chcą się doczekać tylko zgody au- 
stryacko-w ęgnrsk ie j,  ażeby z innemi partyami 
klerykaluemi u tw orzyć  p a r lam en ta rn ą  w ięk­
szość.

„Powiedzmy sobie, raz otwarcie. U nas 
są księża, którzy ideę rzymsko katolicką u w a ­
żają za tak wysoką, że sp raw ę narodow ą 
H lko  w ram kach tej idei wolno widzieć, a 
s łużyć narodow i naw et w parlamencie m jżna 
tylko w mysi tej idei. Naród zaś nasz był i 
jes t  stanowczo przeciwny tej idei (pamięia 
on jeszcze i nowsze bistorye z k lasz toram i 
ba  ly iiańsknn i, z senunaryam i, z m etropolitą  
Józefem  i t. p.) — a ja  znów, jako „poseł n a ­
rodu" pojmuję ducha mego na rodu  i dlatego 
postępuję w parlam encie" i t. d.

B iedny ks. T an iaczk iew icz ! Z jednej 
s trony wziął go w ogień H alyczanyn, wzglę­
dnie dr. Jarosiewicz, z drugiej katolicy, wzglę­
dnie Rusłan. Zająvyszy wobec posłów świe-
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Moja córka.
PRZEZ

S t a n i s ł a w a  I i o s s o n  s k ie g o .

X V III  

D n i  t r w o g i !

1 stało oię...
Zaczepione znienacka „Zespolenie" zajęło 

obronną postawę.
—  Bezczelność 1 Bezczelność! — te rem - 

totował Karol w domu —  Z am .as t  przycup­
nąć cichutko i me wyzywać wilka z lasu, im 
zachciew a się jeszcze prostować.

— Ja k to  p ros tow ać?  — pytałyśmy ja  i 
moja córka.

~ Szczęśliwe 1 —  w estchnął Karol. — 
k.łucb ją  o sprustowam u, jak  o żelaznym wil- 

1 ż. noje panie, sam wyraz wskazuje, 
do czego 2 ! każde sprostowanie. Ma ono 
dokaż cudu, a mianowicie napros tow ać  to, 
C°  a choćby zaś naw et i zła
mało. Na le p s n u  jest sprostowanie czy­
rakiem zawsze dokucziiWym niekiedy nawet 
rnebezpi0-zoym - V łagodnieiszych wypadkach 
usuw a się bolesnoa<5 (eg0 wrzoc|u wypróbo­
w anym  plasterkiem bumorystyki, lub też z a ­
równo niezawodną m aścią  narzekań  na figle 
dyal lika druk; - -*egp, na nieuwagę zecera 
i t p. Środków tych mdnak nie m n o  uży­
wać przy sprostowaniach z paragrafu 19.

— A to znow co za ryba ? — zawołałam  
rozciekawions

— 0 ,  słodka nieświadomości! .  zaw o. 
łuł. — One nie wiedzą, co to paragraf  19! 
Jak że  m am wam  to, moje panie, w ytłum a­
czyć ? Je s t  w ustaw ie pra3QV»'ej  .paragraf  tak

feralny, że właściwie należało go ochrzcić 
trzynastką. O, to bardzo miły paragraf;  niech 
go wszyscy dyabli p o rw ą ' P raw d a  mamo, że 
H alszka ma śliczne, ja sne  włosy, że jest moją 
żoną i że milszej, lepszej kobieciny nie ma 
pod słońcem.

Nieme przyznanie z mej strony i raczki 
na buzi mojej córki, która  dotąd jeszcze —- 
co za poczciwe dziecko! — umie na kompli- 
menty odpowiadać rum ieńce  u, jak podlotek, 
me znający spraw  świata i życia.

— Praw da, żo wszystko to najmniejszej 
nie ulega wątpliwości? — ciągnął Karol d a ­
lej - A jednak , gdybym wydrukował powyż­
sze zdanie, Halszce zaś przyszłaby rap tem  
chętka posprzeczać się ze mną, może na pod 
stawie paragrafu 19 nadesłać sprostow anie  i 
oświadczyć w niem stanowczo, że n iepraw dą 
jest,  jakoby włosy m iała  jasne, jakoby była 
kiedykolwiek moją żoną i lubą, uroczą ko 
bietą, ba naw et kobietą w ogólności.

— W 7mię Ojca i Syna! — z.7 w o ła ła m , 
żegnając się — Nikt przecie nie może wyma­
gać d rukow ania  takich biedni.

— P rzepraszam  bardzo, to nie brednie, 
to jest właśnie faktyczne sprostowanie. Musi 
być ono umieszczone pod grozą kary pienię­
żnej, a naw et zamknięcia pisma. Nie wolno 
w takiem sprostowaniu zmienić ani literki i 
nie wolno w tym samym num erze  żadnym 
zaopatrzyć go kom entarzem . Prostujący może 
p rostow anem u dobierać się do gardła, ale pro- 
stowauemu nie wolno ani pisnąć, owszem, 
powinien *troić takie  miny, jakby mu to 
szczególną sprawiało  przyjemność.

Otoż wielce szanowne „Zespolenie", przy­
puszcza, że wykręci się z aw an tury  §. 19, 
ja k  sianem Proszę tylko posłuchać :

T u  Karol wydobył z zanadrza arkusz  
p tpieru i zaczął czytać :

„Szanowna Redakcyo! W  myśl §. 19 u. 
p i .  up raszam  Szanowną Redakcyę o um iesz­
czenie w łam ach  sw ego pisma następującego

spros tow ania :  Nieprawdą jest. jakoby w za-
wiadowaniu  funduszam 7 „Zespolenia" do­
puszczono się jakichkolwiek niepiawidłowości 
lub jakoby kontrola  w7ykonywnna była zbyt 
m ię k o : p raw dą  natom iast jest, że fundusze
„Zespolenia" adm in is trow ane są  wzorowo 
i ża surowość kontroli nic nie pozostaw ia  do 
życzenia. Za  R aaę  nadzorczą „Zespolenia". 
Podpis nieczytelny

—  Niegrzecznie to — rzekłam  — z a r z u ­
cać komuś nieprawdę. Ale czy nie sądzisz K a ­
rolu, /,e nasuwa ci s ę doskonały sposób w ybrnię­
cia z niepotrzebnego zatargu ? Dacie „Z espo ­
leniu" sprostow anie  i spraw a ubita . Wy po­
wiedzieliście swoje, om swoje, tak  skw uo- 
waliście się obopolnie. O, bardzo się cieszę, 
że ta niem iła  sp raw a taki wzięła  obrót.

— Piękne byłoby skwitowanie  — muał 
Karol. Nie, nam  nie wolno kompromitować 
się i me wolno raz podjętej ascyi zawieszać.

— Ha, sam sobie przypiszesz skutki — 
przestrzegłam  go. — Na upor nie m a lekar­
stwa.

0 ,  gdyby był posłuchał. Ale jego ogar­
ną ł  formalny szał wojowniczy, a  wiadomo, 
że szał pozbawia rozum u

W torkow a Chwila podata  sprostow auie  
a już w środowej znalazł się sąftnisty a r ty ­
kuł, zaty tu łow any „Zespolenie". Chuć w po­
koju było bardzo  ciepło —  mojem zdaniem , co 
się zaoszczędzi na węglu, to w dwójnasób 
potom zabiorą lekarze — przeszedł mi mróz po 
ciele.

Artykuł bez osłonek podał wszystko, ct? 
mi o Antonim zięć opowiadał, a naw et w ię­
cej... Było tam i o życiu nad stan, o hu lan ­
kach, o zgrywaniu się w karty, o jakichś 
lekkomyślnych kobietach lid. Sens moralny 
artykułu mieścił się w k ik u  p u n e tach  koń­
ców ycb, w k tórych au to r  szczegółowe czynił 
zarzuty gospodarce „Zespolenia", pijąc znowu 
całkiem wyraźnie do Antoniego.

A rtykuł kończył się podpisem K arol
Leński.

K rew  zastygła mi w żyłach. Zięć mój 
o s z a la ł ! pomyślał im ; nic innego, tylko osza ■ 
lał. Chciał już koniecznie  prowadzić walkę, 
ni; chby ją  był p ro w a d z i ł , ale odsłaniać 
przyłbicę, zanim zresztą ktokolwiek domagał 
się lego — nie, on najwidoczniej sliksował.

Nie mogłam się uspokoić i nie mogłam 
sobie dać rady. Po głowie najpotworniejsze 
kotłowały mi myśli. Nie znam ustaw , ale 
sam chłopski rozum mówi, że za takie rze ­
czy można zamykać do kozy. P iękna byłaby 
historya : moja córka żoną, a ja  te^c-ową
człowieka na wieczne czasy zhańbionego.

To, co przez niezrozum ienie  oznajmiła 
mi ongi z powodu rewuzyi Kasia, mogło te ­
raz przybrać kształty ohydnej rzeczywistości.

Ukojenia irytacyi szukam  zwykle w p rze ­
chadzce. Bo czyż wzDurzenie je s t  c ie m  innem, 
jak aw anturow aniem  się krwi po sercu i gło- 
w .e?  K om ocya zaś do nóg ją  ściąga. W k aż ­
dym więc razie wolę już, aby były z iry tow a­
ne nogi, n,ż myśli i uczucia. Powietrze, słońce, 
wzrok ludzi, m&ją także do pewnego stopnia 
uspokajające własności. Pa trz ,  mówię sobie 
wówczas, czy błękit choćby odrobinę inny, 
niż z a w s z e ; czy słońce straciło  choć nu włos 
blasku, czy ludnie nie tak  samo, jak  każdego 
mnego dnia wyglądają, czy więc nie śmieszne, 
byś w ypraw iała  z sobą takie sceny?

Mekką w pielgrzymkach po spokoj by­
wają  dla mnie sklepy modniarek i konfekeyo- 
nistek. Nowy szykowny kapmusz, orygiuam a 
z g u s7em przybrana  bluzka, płaszczyk dowcip­
nie maskujący sw ą ociężałość, nowe rodzaje 
materyi, nowe odcienie modnych kolorów, 
nowe drobiazgi dla przystrojenia — wszystko 
to wywiera  magiczny wpływ na duszę ko­
biecą. I  kiedy tak nachodzę się, napatrzę  na 
wszystkie s trony  — znalazłszy się potem 
znużona i głodna z powrotem  w czterech 
moich ścianach, dopiero widzę całą marność

ekich stanowisko obserwacyjne, Eusłan  (z dnia 
16 b. m )  widzi w postępowaniu ich żywy 
obraz konsolidacyi ruskiej, której „niezawi­
słość ród rządu) jest n i j  miększą i najgłupszą 
zawisłością (0d własnych sprzymierzeńców-) . 
Bardziej zaś i r y t u j  go polityka ks 1 inia- 
czk3wicza. W artykule H udm ia  (z dnm 
b m  \ p. t. „Poseł ks. Taniaczkiewicz prze­
ciw oerkwi katolickiej i duchowieństwu r u ­
skiemu" oburza się autor na ks. Tania^zkie- 
wicza z: podpisanie im erpe lacn  postawionej 
w narlamencie d ia 4 b. m . w sprawie kon- 
f b /a ty  Erom  Hołosa radząc mu- ^ i
słai do w s z y s t k i c h  dzienników kom unika t .

Dnia ł  b m podpisałem w spółce z samym, 
śn. yał- demokratami . ntiducbowną i ant.katol. 
m tJroelac”  Wszystkb dzienmai oroszę c p >•

wtórzeniensten -  skonfiskowanego artykułu arom .
T J L  : .Katolicy » a o t . s ł - m  a n m |iiufosa  „Aawuuy " onan izow ać . ażeLy za-

popów zaczynają saę org
w ładnąć świstera 1 PaaowR, t t o . z y  nie ^ e

ŁSfW SSS- * y  p f f ' , } ! -
katolickich, taką zrobili pom ^ułopu
wę Ty jegomość, mów; pan, pokazuj chłopu
cuda  na ziemi i ne mebie . .

czasem przetrzęsę jego kieszei y 
podzielimy; ja oędę żył oa 
a  ty nie będziesz potrzebował c Q-e
boso jak  apostoł, aie nawet P1̂ . ;  a , L ^wiecie.,tak się dz.eje, sann u inn-
Ze. podpisawszy interpelację  w sp^ an .pczKie_

jsiężom ru

skim, to nie ulega wątpliwości- i

fiskaty podobnego artykmd. ks

sarni bracia
- n n l o p r p  W SL

Taniaczkie-
wicz pośrednio wystąpił przeciw ksi ^oin r*

- »' - i — * ^ 1*© Zda vv y

stąpił on równocześme przeciw 
lickiei, to może wiedzieć lepie* ehy 
cki R usłan. Należy polegać 1-■ aJ n 
ks. redaktora . ,  ,/aa

A coż  na  to wszystko Lukcwyna , 4ga 
dza  się w swoich zapatrywa.nact z us 
D ow cipna  jes t  iej charakterystyka 
Jarosiew icza, Okuniewskiego i T - atjz 
cza  T ą  charakterystyką zakończymy um J 
ar ty k u ł :  . . ^

„ P o s e ł  Jarosiewicz, j a k  wiadom , p  J  
stąpił b y ł  do s o c y a ł - d e m o k r a tó w .  zy 
to, czy źle, w to  aie wchodzimy, ale postąpił
otwarcie  i z charakterem. .

„Poseł* Okuniewski, w y p o w i e d z i a w s z y  raz 
poważne słowa, że „ciężka jest dola rum- * 
polityka", postanowił sobie ową dińę_ alzyć i 
znając bezmyślność ogółu ruskiego, J 3 P 
kanom zow am u posia na „niezawisłego 
już  nie patrzy się m. jego posiy{ i
wpadł nu pomysł siedzenia na trzeć 
kacb o d r a z u 7 n a  raaykalnym .°P0Z^ ' . 7V.
narodowym  i moskalofiskim. Dla mego „ y
stko ryba"; jak im  go kto chce mie , 
jest, bo jak  pom gday naszymi liry < 
my polityków, tak też p o m i ę d z y  na»zy P 
litykami liryków, opłakujących złą
stkich partyj w ogóle.... •„a^iu.fet-

„P oseł Taniaczkiewicz. stary medob.teŁ  
z czasów naszej polityki romantycznej 
m antyki politycznej, o ile- mu na ^  
habit pozwala, rzuca się również na ^ 
strony, aby się nań wszyscy patrzy 
okiem J a k  trudno to osiągnąć, o 
t rzeba  mówić".

co mi spokój za-
kłopotów, czy gniewów,

czerw onym  drukiem :
!! G o s p o d a rk a  w „ Z r g o l e n i u  '

C zyta j dzisiejszą „Chwilę .
P rzed  każdym takim afiszem, skupiały rzsa  k a z a jm  10ZPrawiając na te-

s,ę groma Iki mcpon ow^ P spoty,

K L iT SSh i S T W » 7«-kałam  oo parę  sio p p roznc 0
ku i ciągle o b i j a ł y ^  | ę v l iM alo *c tak,się

artykule  Karola chciał mnie
.akby c a ł r  świat &  «P J  Słj0jrzaJ-a m,
ukarać  za z^enu  Gd  ̂ QCZU prze.
zdawały się w yaw »*  - s.tTSzaue t wagi
cbodniów zarzu y , Jdo ranie 0
brzmiały tak, j a M J  P  coraz szyDcitJ) a k  
wystosowywano. »ZJd. ,. . nou 
i pr; eśladowcy prz; d magazynem

D o p a d l i . . 5 .  je-
F im etow ej.  K  _  n o d e ' wi o o -
dw abn77 „kiękaj^ rowadzony. T#nęłam
czme wprost z a y _ _a ze tu chyba
wfaśnie w zac wyci ^ D‘;; gabyWan Chwilą 
bezpieczna Je* ^ et u naa nie baw ią się 
i Antonim, b• ^ ^  politykę, gdy
J lw ^ p rz e c h o d z ą c y  mężczyźni stanęli nagle za

tnemL P popatrz  pan -  mówił jetfen- -  ^  
ubierałon -----------  , ,

wała go to ładny grajcar 1
teraz jego i beknie nakomec. ,
• 4  Hzy tylko n i » beknie Leński ł  -  od­
parł  drogi, wjmtiując się we chciał
Przej.mującem spojrzeniem j a J f  i 1 ^
zaraz na miejscu spisać ze inu<ł 
z Dowodu zuchw alstw a mego zię*

« •  » '» '«  kazaj-m  s,s
do dorożki

przejeżdżającej własrue

Łyżwy, Przywry flo miam, Przyiory I  smierti, | ln  aajtanigj i. M G ,  Lwów

P r j n u z p s r s t i
wynosi :

w Nienirzach . . reiosięi-znie I zł. 58 e.
w innyrh kraiach „ 3 »,«-

O g ł o s M A i s ,
(Inewrat7. ’

jedss wiem pątitowj albe jegś n i 18 tX

N aJE fr  p u jc d y ń c z y :
V* rjWDT?ia . Hi

wydania rannego 3 «t.
„ wieczornego . *

aha nydaoia razem . 4 , 8 «

R ęte p isó y r  r e d h k e y a  n ie

L

3-0*70, l e  p c p o ł u '5 ©.
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Wiadomości polityczne.
N ow e ś r o d k i  a n ty p o ls k ie .  Hakatyśei 

p ruscy  w żądaniach  wciąż nowych śrcdkow 
antipolskich doszli już  do absurdów.

Beri. X  Nachrichten, inspirowane przez 
H ansbm anna , zupełnie na saryo domagają się 
z a k a z u  w y d a w a n i a  g a z e t  p o l s k i c h  i 
u s u n i ę c i a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  ze wszy­
stkich dziedzin publicznego użytku, w pierw ­
szym zaś rzędzie z a k a z u  z e b r a ń  i o b r a d  
w j ę z y k u  p o l s k i m .  „Nasi dzisiejsi Polacy
— pisze organ H ansem anna  — wszyscy ro ­
zum ieją  po niem iecku ; nie potrzebują  zatem 
polskich gazet, tak samo, jak  polskich znacz­
ków i przekazów pocztowych, łub polskich 
biletów kolejowych. Tcm  bardziej nie ma po­
trzeby us tanaw iać  po polsku mówiących po 
licyantów lub innych urzędników do kontro­
lowania towarzystw, zabaw i gazet. W ykony­
wanie praw  politycznych powinno w P rusach  
odbywać się jedynie w języku n iem ieck im .“

In n e  dzienniki niemiecnie donoszą, że 
naczelne prezydyum Księstwa Poznańskiego 
opracowało memoryał, dom agający się p i e r w- 
s z o r z ę d n e g o  m a t e r y a J u  u r z ę d n i ­
c z e g o  dla Ks. Poznańskiego, a względnie 
powiększenia liczby urzędników Deutsche Ztg. 
bardzo  to pochwala.

Za to w K oln. Voiksztg . w Bchles. 
Volksztg. pojaw U się w tej spraw ie  artykuł, 

w którym powiedziano, że jeżeli pożądani są 
urzędnicy, którzy spełniać mają  wszystkie 
życzenia hakatystów a z Polakam i obchodzić 
się będą, j a k  z w r o g a m i ,  to obecni urzę­
dnicy zupełnie pod tym względem c a l o w i  
o d p o w i a d a j ą .  Nowego importu takich 
urzę lników nie potrzeba ; potrzebaby raczej 
urzędników sum iennych i sprawiedliwych, 
którzyby potrafili łagodzić i w yrów nyw ać istnie­
jące  różnice, a nie odznaczali się „ciętością 
i gruD iaństw em “.

W yroK  w sp ra w ie  s t u d e n tó w  w a r  
szaw sk ic l i  me m a jeszcze mocy obcwiązują- 
ceji gdyż przedstaw iony został do dalszej de- 
cy.-.yi k u ra to row i okręgu waiszawskiego Ligi- 
nowi. J e s t  nadzieja, że Ligin złagodzi wyrok, 
zwłaszcza, że R a d a  p r o f e s o r ó w  — j ak 
twierdzi t)zien Pozn. — u c h w a l i ł a  p o ­
l e c i ć  k u r a t o r o w i  z ł a g o d z e n i e  w y ­
r o k u ;  a p rzytem  można się spodziewać, że 
p. Ligin nie poweźmie w tej sprawie deiyzyi 
bez porozum ienia  się z ks. Imeretyńskim, 
który przyrzekł działać w duchu łagodzącym.

B o h a te r  li k a ty s ty e z n y .  Gazety poznań 
skie donoszą, iż głośny inspektor szkolny p. 
dr. Grabów z Bydgoszczy, znany z licznycn 
procesów i p rześladow ania  wszystkiego, co 
polskie, o trzym ał urlop i to, jak  piszą z Byd­
goszczy do Germanii na  zawsze. Po wynGu 
ostatniego pioeesu, jaki toczył się w G dań­
sku przeciwko Pielgrzymowi, Gaz. Gdańskie', 
i Westpr. Yoiksblatt, nie m ożna  się było 
czego innego spodziewać, gdyż przed izną 
karną w G dańsku  udowodniono p. dr. G ra ­
bowo wi, że o sw. Wojciechu wyraził się n ie­
stosownie, co musiało obrazić  religijne uczu­
cia katolickie.

G lo sy  p ra s y  o lir. G o lu c h o w s k i iu  Cała 
p ra sa  europejska  z wyjątkiem angielskiej pieje 
formalnie hymny na  cześć hr. Gułuchowskiego. 
Z a  to w Londynie  powszechne zżymanie i po­
lityczna bolączka. Anglicy nie mogą pizeba- 
czyć G ołuchow skiem u,' że wskazał na ich 
usiłow anie  w k ierunku  w prowadzenia falsbtu 
do koncertu  europejskiego w chwili, gdy na 
B a łkanach  wrzało, gotowało się.

Standard  imputuje Gołucnowskiemu, że 
miżdrzy się d» Niemiec a równocześnie wy­
ciąga ręce do Iiosyi- M orning Post zabawia 
się w m entora  i radzi A u s t r o - Węgrom, aby 
s tarały  się w Petersburgu skłonić sfery rz ą ­
dzące do ustępczej działalności względem 
Krety. Times uważa, że Gołuehowski zna 
dobrze sztukę żongierstwa politycznego i s ta ra  
się z ogulnej konstelacyi europejskiej wycią­
gnąć dla Au6tro-W ęgier najlepsze zyski.

A n e k sy a  B o śn i  i H e r c e g o w in j .  Przed kil­
ku dniami puścił bardzo poczytny węgierski 
dzier.n.k M agyar Orszag w .aaom osć, że hr 
Gołuehowski przygotowuje z 1 stycznia 
przyszłego roku  aneksyę Bośni i Hercegowiny
— na rzecz m o n a rc h a  habsburskiej. Rakieta 
polityczna, rz icona wśród niezwykłych wy­
padków w Europie , lśniła cńwilowo jak  m e­
teor  i ja k  m eieor zgasła. Podróż cesarza  
Franciszka  Józefa do Petersburga , zjazd w Bu­
dapeszcie a wreszcib wizyta Gołuchowokiego 
w Monzy — to wszy3tko miały być etapy 
przygotowawcze dla austro-węgierskich p le ­
nów. W ypadki ostatnich tygodni potęgowały 
efekt, wpajaiy istotnie naw et w Tom aszow 
politycznych wrażenie, — że Austro-W ęgry

na k resa  :h swoich i sąsiednich pragną p rze­
prowadzić gruntowną ewolucyę wobec prawa 
międzynarodowego. I  tak Niemcy dokonały 
żywcem am putacy . Chin, anek tu jąc  port Kiao- 
Tschau, — a włoskie pisma od czasu do cza­
su przebąkują  o konieczności nabytków w A lba­
nii lub uzyskaniu wolnej ręki w stosunku do 
Tripolis. Dlaczegożby jedynie Austro-W ęgry 
miały odgrywać rolę biernego św iadka?  Le- 
gitymiści zapatrywali się na rzecz trochę 
trzeźwiej. Pow oływ ano się, że dzisiejszy p o ­
rządek m iędzynarodow y spoczywa na p ods ta ­
wie trak ta tu  berlińskiego, — a jego złamanie 
groziłoby zwichnięciem sztucznie podtrzymywa­
nej europejskiej równowagi. Tak jednak  p>o 
jes t  T rak ta t  berliński p rzedstaw ia budowę, 
z której wyjmuje się systematycznie po ce­
giełce, aż w reszcie  ca ła  budow a zepchniętą  
zostanie w przepaść,

W traktacie  tym pierwsze szczerby po­
robiła Rosya w sprawie Batum u i floty cz a r ­
nomorskiej — a potem  ruchaw ka bułgarska 
z r  1886 — której następstw em  byio połą 
czenie Rumelii wscnodn.ej z Bulgaryą. N a tu ­
ralnie aneksya  za współudziałem i pod egidą 
koncertu europejskiego, byłaby t. zw. legal­
nym zam achem  na Bałkanach Jedyn ie  Tur- 
cya protestow ałaby, naturaln ie  bez skutku... 
Siosunek Wysokiej Porty do krajów o k upo­
wanych je s t  areycharakterystyezny. Kraje te 
należą pod każdym względem do Austro- 
Węgier, mimo określenia w traktacie berliń­
skim, że są pod ich „tymczasoweui zarządem." 
P rz e z  lat dwadzieścia sp łac iła  m onarchia  
habsburska  ty m kresom haracz z krwi, wielkich 
ekonomicznych ofiar i cywilizacyjnej p ropa­
gandy. E u ro p a  to czuje i nie myśli dopom i­
nać się o praw a padyszacha. Ale w Bośnii i 
Hercegowinie pozostały między ludnością ma- 
hom btańską resztki oddziaływania moralnego 
Turcyi W m inare tach , w czasie modłów, roz 
b rzm iew a nazwisko Aodul-PIamida, a muezzin 
zw racając się w stronę grobu wielkiego p ro ­
roka, prosi A llacha  o zdrowie kalifa. To też 
na w iadomość o rzekomych zam iarach A ustro  
Węgier powstało w K onstan tynopolu  wielkie 
wzburzenie. M uzułm anizm  w ichrzył się, b u ­
rzył, fanatyzował — bo czuł now ą akcyę 
Europy  przeciw sobie, gdy tanim kosztem się 
gnął po tryumfy na greckiej ziemi. Częste w i­
zyty m inis tra  Kallay’a  w Wiedniu, mowa Go- 
łuchowskiego w delegacyach o zbliżeń ;u się 
monarchii habsburgsK ej do Rosyfi wszystko 
to stopniowało podejrzenia. Wieść jednak  
M agyar Orszagu, to zdaje się kaczka uzien- 
n ikarska i muzyka przyszłości.

DzG mniej, niż kiedykolwiek, m ożna  m a ­
rzyć o aneksy i Bośni i Hercogowmy. Do ko 
goby należał nowy kraj koronny? Do Węgier, 
czy Przediitawii, czy może do obu razem. 
Regulacya tej kwestyi est niezm iernie  trudną  
ze w zględu na praw no-polityczne s tosunki 
Aostro-W ęgier a dziś wprost niemożliwą w o­
bec hiobowego s tan u  Przediitawii. T aką  sp ra ­
wę aziś postawić, znaczyłoby nagrom adzić  
nowy palny m ateryał dla podm inowania  w za­
jem nych stosunków obu połow m onarchii do 
siebie, otworzyć drogę szeroką  now em u spo­
rowi. Jedyn ie  Węgrzy wobec swojej preponde- 
rancyi, zmieniającej się w hegemonię nad m o­
narchią, mogliby z tego Korzyść odnieść i po­
większyć się kosztem krajów okupowanych. 
H r. Gołuehowski nie chciał z pewnuscią tego 
uczynić i uczynić nie mógł, to też sensacyę 
M a g y ir  Orszagu uważać należy za zwykłe 
plotki lub polityczne spekulacye.

S p r a n a  D rey fusa .  Jour  podaje kilka 
szcz tg  iłów o tece dokumentów senatora  
S cheurer-K estnera .  Oto geneza tycn doku­
m entów :

Pułkow nik  P icąuar t  był przydzielony do 
biura  osobistego w m inisterstw ie w ojny , Tu 
wpadły w jego ręce w sposob dotąd niewy- 
jaśmeny ak ta  procesu Dreyfusa. Jeszcze  po­
przednio wpadł na trop winy Esterhazego. 
Za  pomocą porów nyw ania  pisma Esternazego 
a p ismem anonimowej Kartki — uzyskał p rze­
konanie, że W alsin-Esterhazy je s t  falsyfikato- 
rem  owego słynnego bordereau. Zwierzył się 
wówczas przed genera łem  G onse ,— który j e ­
dnak s ta ra ł  się go pozbawić tego przeko­
nania.

P icąuart  s ta ł  twardo przy swojem  z n ie­
zm ierną wytrwałością  i sz lachetnym zapałem. 
Pewnego razu  oświadczył generałowi Gonse, 
— goy go rozmyślnie przeniesiono do T un i­
su : — „Dobrze, jadę. nie wezmę jednak  tej 
tajemnicy ze sobą do grobu". — Sens moralny 
wywodów Jour  leży, jak  na dłoni. Oto wcale 
nie zachodzi w sprawie Dreyfusa istota zd ra­
dy stanu, tyiko pospolite oszustwo. Oszustwa 
tego dopuścił się Esterhazy, aby zapomocą 
sfałszowan a bordereau wydostać od m in is ter­
s tw a wojny nagrodę i otoczyć się aureolą 
zasługi. Jo u r  nie je s t  odosobnionym. To sa ­
mo zapatrywanie wypowiedział już n iem iecki 
attache von Schwartzkoppen.

zawieść do domu, cnociaż fiakrów nigdy me 
używam, mając, Bogu dzięki, zdrowe nogi
i wstrę t  do n iepotrzebnych wydatków.

Zasiad łam  cichutko, s a m n te ń k a  w sy­
pialnym pokoju, bliska płaczu. Na szczęście 
brzęk szklanKi, zbitej w kuchni, wywabił 
mnie z ukrycia. Zneształam  uczciwie moją 
Ka: unię — i to nn  przecie trocnę ulżyło.

W ieczorem an pokazałam  się u Halszki, 
p ierw szy raz, od-czasu  jak wyszła za mąż, 
spędziłyśmy szarą  godzinkę każda o s o b n o .— 
\V nocy naprozno snu  prosiłam o pocieszenie. 
Byłam do tego stopnia rozstrojoną, że nie- 
chcąc myślom pozostawić swobody, a nie ma 
jąc  pod lę k ą  mc do czytania, przestudyowia­
łam  w starym  „noworoczniku listonoszów* 
trzy razy z rzędu  przepisy po< ztowo-telegra- 
f iczne!

Gdy mi następnego dnia ian o  p rzy n ie ­
siono Chwilę, b ra łam  ją z bijącem sercem  do 
ręki i trwało  czas dłuższy, zanim  zdobyłam 
się o tyle na odwagę, by zajrzeć, co tam  nci- 
w tgo . Lekki dreszczyk przebiegł mnie znowu 
od stop do głów. „Bprawie Zespolenia" po 
święcono ni mniej, ni więcej, jeno dwie duże 
stronice. Najprzód Dyło tam dużo górnolo­
tnych frazesów o doniosłości owej spraw y i 
o wrażeniu, jak ie  ona wywołała; potem źas 
przedrukow ano wszystko, co inne pisma o tern 
doniosły. P rzeg lądając  przytoczone uwagi, nie

mogłam pojąć, dlaczego właściwie dostały s1̂  
one do C hw ili; były tam  bowiem same v\y- 
razy potępienia dla lekkomyślnej żądzy sen- 
sacyi, n iesprawiedliwie dybiącej na jedną  
z najświetniejszych instytucyj finansowych 
w ki aju. W reszcie pod trzema gwiazdkami 
znalazłam  następujące  s ło w a :  „Cóż my na
to ?  Sąd o naszym postępku nielojalnym  i nie- 
p a tryo iyrzn ym  — pozostawiając czytelnikom, 
zam iast wszelkiej odpowiedzi notujemy tylko, 
że Antoni iSzpaczynski, aby wym knąć się r ę ­
kom karzącej sprawiedliwości, Urapnął nie 
wiadomo dokąd. P rokuratorya  państw a jeszcze 
wczoraj wieczorem wydała rozkaz a resz tow a­
nia tego pana  Ale szp ikam i karm iony d e ­
fraudant był j u ż  wteay daleKO za obrębem 
naszego miasta. Zarządzone  szkontro  wy­
kryło ślady system atycznie , od lat kilkunastu 
prow adzonej m alw ersacyi.  I le  wynoszą sumy 
sprzeniewierzone, t rudno na razie oznaczyć; 
w każdym razie sięgają one w dziesiątki ty ­
sięcy."

Bliska omdlenia, runę łam  na  krzesło, nie 
wiedząc, czy radow ać się, że zięć muj wy­
grał sprawę, czy też sm ucić  się, że Antoni — 
zaw sze to krewniak — choć dopraw dy  b a r ­
dzo, bardzo aalek — tak haniebnego doozek ił 
się końca.

(C. d. n )

Tym czasem  polieya nie próżnuje. Pod 
pozorem śledzenia przemytników zapałek,
wdarła się onegdaj do paryskiego m iesznania 
pułkownika P icąuarta  i formalną urządziła 
w niem flibustierkę. Kufry przetrząśnięto, na­
grom adzone papiery wydobyto i uniesiono. 
Przywołani ś lusarze operowali wytrychami i 
prowadzili dzieło sumiennego zniszczenia z a m ­
ków. Delegowany przez ministerstwo urzędnik 
miał się podobno wyrazić o rew izyi:  „po­
twierdziła ona jedynie dobrze znane nam 
fakta".

W  sprawie Dreyfusa odezw ał się też
jeden z najznakomitszych ludzi Erancyi
spółczesnej Dupuy, były prezydent m in i ­
strów w czasie agitowania się procesu. Dupuy 
oświadcza w Gaulois, że nie znał on doku­
mentu, którego nie pokazano ani oskarżonem u, 
ani jego obrońcy. Jeżeli sąd oparł się na t a ­
kim dokumencie, — to postępowanie całe 
było zam achem  na prawo i sprawiedliwość.

Dobrze znany publicysta B ernard  L azare  
zwrócił się do wiedeńskiego adw okata  dra 
Emila F r isch au era  z prośbą, aby zechciał za 
sięgnąć w Karlsbadzie wiadomości o pobycie 
pułkownika von Schwartzkoppen w K arlsba­
dzie. E sterhazy  bowiem twierdził, że poznał 
się z niemieckim attache za pośrednictwem 
swej rodziny węgierskiej w tem słynnem 
miejscu kąpielowcm. Z odpowiedzi burm istrza  
karlsbaazkiego wynika, że Scnwartzkoppen 
bawił w Karlsbadzie w 1883 r.

B e z w y z n a n io w o ść  s o c j a l n e j  d e m o k r a ­
c j i .  W ydany świeżo podięcznik niemieckiego 
reichstagu zawiera  krótkie biograhe deputo­
wanych cesarstwa, które  rzucają  spory rnop 
światła  na  stosunki religijne zjednoczonej 
rzeszy. Największe różniczkowanie, istny b ą ­
bel wyznaniowy przedstaw ia  grupa  socyalno- 
dernokratyczna. G rupa ta liczy 48 członkow. 
Między nimi je s t  jedenas tu  dysydentów, sie­
dmiu bezwyznaniowców. Tu luminarzem jest 
słynny Liebknecht, główny teoretyk i pa tron  
najnowszego niemieckiego socyalizmu. isastę- 
pnie jest  sześciu woino-rtdigijnych (Freireligibs). 
Bebel zapisa ł się w poczet rehgionslose, hociaż 
niewiadomo, czem się ten te rm in  różni od 
konfesionslose. Zdaje s ię ,  że to zwykła gra 
słów, trąoąca m etafizyczną spekulacyą Mię­
dzy socyalnymi dem okratam i je s t  dalej sześciu 
ewangelików, jeden lu ter  i jeden  starokatolik. 
J a k o  konw ertyci starokatoliccy figurują w po­
dręczniku dwaj deputow ani socyalno-uemo- 
kratyczni. Do żydowskiej wiary przyznają  się 
Singer, S tadtbagen i W urm. Trzy nazwisku 
słynnego przewódcy bawarsk icn  socyalistów 
von Vollmara zaznaczono: „W ychowany w gim- 
nazyum B eneuyktynów  w Augsburgu", a n a ­
stępnie „porzucił w 1867 r. służbę i udał się 
pod wpływem zakonnego wychowania do 
Rzymu \  Socyaliśei głoszą, jak wiadomo, że 
rel.gia jest  „ sp raw ą  p ryw atną --. Tylko wobec 
takich pojęć nie pow siają  w łonie grupy, l i ­
czącej tyle odcieni wyznaniowych, krucyaty 
pod hasłem  religijnem.

A m p u t a c j a  Chin. Towoli pokazuje się, 
że zajęcie przez Niemców portu K iao-Tscńau 
było z gory ułożonym planem zaborczym, 
m e zaś radną  represyą  za wymordowanie mi- 
syonarzy niemieckich. Dziś już  domagają się 
pisma całego cesa rs tw a  stałego okupow ania  
K_au Tscnau, — a ba tu tę  w tym dziennikar­
skim koncercie dzierży Post. Roztacza  ona 
bardzo hesperyjski ooraz zajętego przez Nie­
mców szm atu  ziemi chińskiej i apeluje do h a ­
sła beati possidentes. Kiao-Tschau, je s t  weńług 
Post portem  pierwszorzędnym, chroniącym  
sta tk i przed wichrami, zam arzającym  tylko 
w pewnych częściach, mianowicie północnych 
i w schodn ich .. Tort ten ma 4o0 km. p rze ­
strzeni, doskonałe wybrzeża do lądowania, 
pogłębione na 12— 2U metrów. W praw dzie przy 
wjezdzie z n a jd u ją  się tu i ówazie skały podwo 
dne, możnaby je  jednak  ła two usunąć dynam i­
tem. Z oou s tron  portu p ię trzą  się wspaniałe 
gory, o które rozbijają się wiatry z północy i 
południa. W pewnej części K iao-Tsehau  znaj­
dują się pokłady węgla, któreby ła two można 
z portom  połączyć. Klimat je s t  tu wyborny, — 
jak  twieruzi uczoay Riehthofon — ap row incya  
tichantung najludniejszą w ca ł jch  Chmacn. 
Post p rzedrw iw a sobie z Anglii, że ona miała 
fałszywy apetyt na K iao-Tschan, ale przyszła 
za poźno. Teraz juz i książę Henryk pruski 
p rosił podobno ces srza o pozwolenie objęcia 
k ierownictwa nad chińską ekspedycyą. VVil- 
helm I I  zgodził się.

Z półurzędowej monacmjSKiej A dy. Z ty . 
jeszcze jaśniej przyglądają wiasciwe tenuen 
cye Niemiec. Z euuncyacyi tegu p ism a sądząc, 
zanosi się na zamianę K iao-T schau  na  wielki 
port hanaiowy, pizez który szeałDy cały wy­
woź produktów duńsk ich . Dla Niemców by­
łoby to now a złota zapraw dę żyła docńodow.

opraw a zajęcia portu  K iao-Tscnau  wyła­
nia  się na szerszy horyzont dyskusyi i p rzy­
b iera  cnarak ter  t. zw. k w es t j i  politycznej. 
W  ehińsk.ch kołacn decydujących uważają 
krok NTemifo za rów noznaczny z wypowie­
dzeniem wojny. Angielska dyploinacya czuje 
swoj pogrom i s ta ra  się oddziałyv.ać a larm u­
jąco  na  Rosyę. Times wprost naw et zapewnia, 
Ze postępowanie Niemiec je s t  rzuceniem rę ­
kawicy Tetersburgowi. Tym czasem  Niemcy 
wierni zasadzie  „czas to p ien iądz1* przygoto­
w ują drugą dywizyę floty do ekspedycyi na 
wody chińskie i cncą zaw czasu zaskoczyć 
Europę „czynem dokonanym*'.

JeszczB w sprawiufowarzystwa raj.itap.
{Glos z  k ra ju  w obronie czci).

Głośna sprawa malwersacyi w Towarzystwie 
wzaj. ubezpieczeń, wywołała słusznie ogólny g.os 
oburzenia i niemniej słuszne żądanie usunięcia od 
kierownictwa instytucyą tych, którzy zawinili bra­
kiem kontroli i niedbaiem pełnieniem swych obo­
wiązków. Lądami to słuszne — e. niemniej też 
uzasadnione są głosy, domagające się reformy sta­
tutu Towarzystwa i zmian w systemie aaministra- 
cyi. Ale uziiając całkowicie słuszność tego odu- 
rzema i tej krytyki — musimy zaprotestować 
przeciw temu, żeby bez wyboru wmnych i niewin­
nych do jednego wrzucać kosza. Wyrządza się 
przez to krzywuę metyiko dotkniętym przez to je-

dnostkoih ale i krajowi, któremu jednostki te 
jeszcze niejedną usdugę mogłyby oddać.

Taka krzywda spotkała d-ra Władysława 
L i s o  w s k i e g o  zastępcę dyrektora i syndyka 
Towarzystwa wzaj. ubezp.

Wprawdzie zamieszczone przezeń w dzienni­
kach sprostowanie, względuie wyjaśnienie pełne 
spokoju i godności powinnoby już wystarczyć do 
odparcia nieuzasadnionych zarzutów — tem bar­
dziej, że on jeden publicznie wystąpił w swej 
obronie, to jednak, aby dać świadectwo prawdzie 
chceny do tegoż dorzucić kilka uwag. I t a k :

1) Trzeba chyba nie mieć wyobrażenia o sta­
nowisku zastępców funkeyouaryuszy nie urzędują­
cych stale, lecz tylko zastępujących szefów przez 
czas krótki, aby ich robić odpowiedzialnymi za 
błędy czy winy całej instytucyi.

Wszak zadaniem zastępców nie może być nic 
innego, jak tylko w czasie nieobecności szefa za­
łatwiać takie sprawy bieżące, które zwłoki nie 
cierpią. Natomiast nie jest i nie może być zastę­
pca powołany do badania caiego systemu urzędo­
wania i do zaprowadzenia w nim trwałych zmian, 
gdyż w tym razie powstałby w każdej iustytucyi 
formalny chaos, ile że wiaściwy szef nie miałby 
mc pilniejszego, jak po objęciu urzędowania przy­
wrócić znów wszystko do stanu pierwotnego. 
Jasnem jest przeto dla każdego znającego choć 
trochę urządzenia administracyjne, żs dr. Lisow­
ski, urzędując chwilowo jako zastępca dyrektora 
nie mógł wnikać we wszystkie tajniki administra- 
cyi Towarzystwa.

2) Truduo nam datami szczegółowemi zb,jać 
zarzut podniesiony przeciw dr, Lisowskiemu (chyba 
jako syndykowi), że nie starał się o należyte za­
bezpieczenie pożyczek.

Pomijając, że o pożyczkach rozstrzyga cała 
dyrekeya, trzebaby nam chyba przedłożyć wyciągi 
z ciał hipotecznych, oceniać podpisy na wekslach 
i t. d., co jest wprost niepodobieństwem. Krótko 
więc tylko opowiemy fakt jeden, który sam star­
czy za odpowiedź. Jeden z bliskich kuzynów dr. 
Lisowskiego starał się o pożyczkę 25.000 zł. 
z Tow. Wzajemnego Kredytu. Uuzielouo mu jej, 
ale pod bardzo ciężkiemi warunkami. Kazauo bo­
wiem zaintabnlować ją aż na dwóch majątkach, 
przedstawiających wartość do 400.000 zł. i wcale 
nieznacznie obciążonych, a prócz tego zażądano 
jeszcze poięki wekslowej innego obywatela posia­
dającego również majątek wartości przeszło 
100.000 zł Tak wygląda „protekeya", jaką drowi 
L. zarzucają.

4) Wreszcie musimy tu zwrócić uwagę na 
jedną jeszcze okoliczność, która zupełnie mylnie 
przez niektóro dzienniki przedstawioną została.

Jak wiadomo, dr. Lisowski w czasie swej 
niebytności w Krakowie został zamianowany tym­
czasowym zarządcą masy konkursowej (Jz. Kiesz- 
kowskiego. Uderzono na tę nominaeyę jako rze­
komo in  jacorem  Kieszkowskiego dokonaną, cho 
ciaż Każdy jurysta zrozumie, że zadaniem zarządcy 
masy może być tylko obrona wierzycieli a nie 
dłużnika. Mniejsza o to, bo dr. Lisowski zrezy­
gnował i tak natychmiast po powrocie z tego 
urzędu. Aie skoro bezstronna i nad wymiarem 
bezwzględnej sprawiedliwości czuwająca instytucja 
jak sąd, wśród obecnych stosunków, właśnie d-ra 
Lisowskiego na ten urząd powołała, toż dala mu 
i światu taki dowód zaufania, że wobec tegi po­
winny zamilknąć wszelkie ubliżające jego osobie 
pogłoski.

Dr. Lisowski, który ciężką pracą a nie pro- 
tekeyami zdobył sofie poważne stanowisko i ogolne 
zaufanie — nie zasłużył sobie na to, żeby go tak 
traktowano, jak się to w niektórych dziennikach 
stało. I dlatego czuliśmy się obowiązanymi, prze­
siać wam tych kilka uwag, wywołanych tylko po­
czuciem sprawiedliwości.

Jubileusz Imchiuskiej.
Otrzymujemy następując* pism o:
Bracia  nasi na  wychodźtwie w Taryżu, 

w przeddzień rocznicy listopadowej, 28 b. m., 
obchodzić będą  ju b u eu sz  2ó-letmej rocznicy 
tak świetnej, tak pożytecznej, a  tak w ytrw a­
łej pracy S e w e r y n y  D u c n i ń s k i e j .  Ktoż 
w  kraju nie zna  zasług tej czcigodnej poetki, 
au tork i i obywatelki. Kto nie czci w Niej 
przedstawicielki najszlachetniejszego typu ko- 
ńiety-Polki, poświęconej Logu, Ojćżytnffe i ro ­
dzinie, Przed kilku laty L w ó w  i Kraków __
główne dziś Ogniska swobodnego życia n a ro ­
dowego, dały wyraz swej czci i uwielbienia 
dla tych J e j  cnót i zasług.

Nie m a z pew nością  ani jednego zakątka 
na ziemi naszej, gnzieby nie zabiły serca pol­
skie gorętszem tę tnem  n a  wieść o jubileuszo­
wej uroczystości ku czci Duchińskiej.

Z grodu naszego pierwsze, jak  należało, 
pospieszyły polskie niewiasty i stowarzyszenia 
kobiece — szląc piękny adres.

W sobotę, o godz 12 w południe, w k a ­
tedrze lwowskiej, s ta ran iem  czcicieli i p rzy­
jaciół bliższych jubilatki, odbędzie się n ab o ­
żeństwo na Je j  intencyę, by Bóg zacnować 
J ą  raczył w Tługm jeszcze  lata, ku pożytko­
wi znękanej Ojczyzny... Och ! jakże  nam  trze­
ba, dzisiaj zwłaszcza, podobnie czystych, n a ­
tchnionych i gorących dusz, tak niezłomnymi 
c n a ra k te ró w , niestrudzonych cłoni. A  gdy 
i wątpić m e można, że wszystkie ważniejsze 
instytucye nasze i s towarzyszenia  nasze, jak 
i całe zastępy czcicieli poetki-obywalelki —- 
zechcą dać wyraz swego współudziału, przeto 
pozw alam y sobie nadm ienić , że adres Ju b i­
latki 84, r  u e  T a  s s y ,  P a r . s .

K B O I 1K A .
L w ó w , 20 listopada.

J u t r o :
27 listopada. Sobota. Waler, i Wirg. 
Wschód słońca o godz, 7 min 29 rana, 
zachód o godz. 4 miu. 5 wieczorem.
Daia tego roku 1800 Francuzi przybyli do 
Warszawy; — roku ,863  bitwa pod Ocio- 
sęeami.
O godzinie 10 rauo walne zgrom. Gremium 
aptekarzy galicyjskich.
O godz. 6 wieczorem odczyt p. Sienickiego 
w j ów ludoznawczem (w sali geograf, uni- 
wersy tetuj.

— O godz. 6 wieczorem na uniwersytecie zebr 
mios. Tow. histor. (spraw p. Czołowskiego 
z wycieczki do Szwecyi).

— O godz. 7 wieczorem, w sali I I I .  uniw. wal. 
zgrom akad. Klubu cyklistów.

— O godz. 8 wiecz. w Kasynie miejskiem ken 
cert muzyki wojskowej.

—  O godz. 31/, popoł. w teatrze hr. Suarbka : 
„Kościuszko pod Racławicami*1.

— O godz 71/, wieczór w teatrze hr. Skarbka: 
„Opowieści Hoffmana*1.

— P n n o r a m a  S ty k i  „Generał Bem w Siedmio­
grodzie11, otwarta od godziny 8-mej rano do 
tmrokn
W ie lk ą  o w acy e  urządzają dla prof. Bal­

zera, za dzielną odprawę daną przezeń Mommse- 
nowi, profesorowie wszechnicy lwowskiej. Inicya- 
tywę dał wydział prawniczy R-iwniez wydział Tow. 
historycznego we Lwowie, zastanawia się nad 
uczczeniem prof. Balzera, który od kilku dni od­
biera liczno pisma gratulacyjne, z Pragi, W ar­
szawy i wielu innych rairst. Pisma warszawskie 
podają dziś streszczenie listu prof. Balzera.

Dr. T e h ó rz n ic k i ,  prezydent wyższego sądu 
kr.ij., z powodu wyjazdu na otwarcie kolei Cho- 
dorów - Podwysokie, uie będzie udzielał audyencyj 
w przyszłą niedzielę.

M ianow ania .  Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował kandydata adwokatury, Zygm. Sko­
wrońskiego auskultantem sądowym.

M ian o w an ia  I p r z e n ie s ie n ia  n a  ko le i.  
Rewident p. E. JJauser zamianowany zast. naczel­
nika kontroli poborow w Stanisławowie. Asystent 
Józef Trzystajko przeniesiony z Łańcuta do Prze­
worska, Środoń Władysław z Przeworska do Łań­
cuta. magazynier Stanisław Rawski z Przemyśla 
do Stryja, Antoni Wąsowicz ze Lwowa do war­
sztatów w Stanisławowie, Sozański Hipolit z Je- 
zierny do Ławccznego, Derzko Aleksander z La- 
wocznego do Jezierny, dróżnik Józef Pichler do 
Złoczowa, Wfttek Tomasz do Jarosławia, kondu­
ktor Klimowicz Michał z Stryja do Cisny, Józef 
Theodor (stróż nocny) ze Lwowa do Cisny, Józef 
Nerstlieimer ze Lwowa .do Stryja, Stanisław Lep- 
czak ze Lwowa do Nowego Łupkowa , Łobarzew- 
ski Kazimierz z Bogdanówki do Nowego Zagó­
rza ,  Hersch Gedalie Schleicher z Brodów do 
Bogdanówki, Wicke Adolf do dyrekcyi w Stani­
sławowie, Miiller Wilhelm z Stanisławowa do 
Lwewa, Kuczcryna Teodor ze Lwowa do Cisny, 
Bamadn Jan z Muksymówki do Woli michowej.

S p e n s jo u o w a i l i  lia  k t i lc i  zostali: Michal­
ski JakóD, Pohnetal Franciszek, Smajda Karol, 
wszyscy z kategoryi służby.

P o m n ik  U jejskiego. Posiedzenie pełnego 
komitetu dla budowy pomnika Kornela Ujejskiego 
odbędzie się w piątek, dnia 3 grudnia 1897 r. 
o godzinie 6 popołudniu, w sali posiedzeń magi 
stratu (ratusz I. piątro). Prezydyum komitetu 
uprauza członków o przedłożenie na <em po­
siedzeniu listy zebranych składek.

ii a u t  d z ie n n ik a  r s k i  Na liczne zapytania 
donosi komitet urządzający raut prasy, w dniu 4 
grudnia rb., że galerya druga w sali ratuszowej 
zos ta je  podzielona na sześć ló ż , (każda dla 
czterech osób). Bilety do lóż w cenie 20 zł. n a ­
bywać można w księgarni Gubryuowicza i Schmidta 
od dnia dzisiejszego.

K o lo  l i t e r a c k i e  urządza uroczysty obchód 
setnego jubileuszu naukowego Jędrzeja Śniadec­
kiego.

K o lo  l i t e r a c k o  - a r t y s ty c z n e  urządziło 
wczoraj raut pod artystyeznem kierownictwem 
prof. Neubausera. Raut rozpoczął podwojny kwar­
tet Tow. śpiew. „Echo11, który bardzo dobrze wy­
konał kiika pieśni, poczem produkowała się znana - 
już we Lwowie ze swych występów panna Kamila 
Gąsiorawska, panna Chulawska, oraz p. Żemński, 
jako deklamator. Produkcye wypadły ku zupełne­
mu zadowoleniu, a wykonawców darzono rzęsisty­
mi oslaskami. Po części artystycznej nastąpiły 
tańce. Ochocza zabawa przeciągnęła się długo po 
północy.

K o m isy a  b u d ż e to w a  m ie js k a  odbędzie 
dziś, w piątek, drugie posiedzenie. Wczorajszą 
nocatkę o p erwszem posiedzenia musimy o tyle 
sprostować, o ileby z mej wywnioskować można, 
że uchwalenie d o d a t k u  d r o ż y ź n i a n e g o  d l a  
u r z ę d n i k ó w  natrafiło na jakąś opozyeyę, sko­
ro budżetowa pozycya na tea dodatea miała być 
dopiero „uratowana kilkakrotnemi przemówieniami 
prezydenta i wiceprezydenta11. Jest to mylne. 
N i k t  z c a ł e j  k o m i s y  i b u d ż e t o w e j  n i e  
s p r z e c i w i a ł  s i ę  u c h w a l e n i u  d o d a t k u  
d r o ż y ź n i a n e g o .  Dyskusyr ztąd powstała, że 
w przedłożonym przez magistrat projekcie budże­
tu pozycya 45.000 zł. na dodatek drożyźniany by­
ła niezręcznie połąezona z wydatkiem na ewen­
tualną reorganizacyę magistratu i nie była ściśle 
obliczona. Komi9ya przeto uchwaliła, iż ma być 
przyznany dodatek 10°/0 do całorocznej piacy i 
że według tego stosunku obliczoną kwo*ę wydatku 
ma magistrat na następnem posiedzeniu komisyi 
przedłożyć.

Upieką Rady miejskiej nad szkołami 
ś r e d u ie m i .  Onegdaj zwołał prezydent miasta p. 
Małachowski zebranie (rzydziestu najwybitniejszych 
radnych, celem zastanowienia się nad kwestyą 
roztoczenia pewne, opieki nad istniejącemi we 
Lwowie szkołami śieduiemi. Ma to się stać przez 
wskrzesz nie instytuoyi, t. zw. deputacyj szkol­
nych.

Deputacye szkolne — wprowadzone ustawą 
z r. 1850, uzupełnioną następnie ustawą z roku 
1855 — mogą, lecz nie mesią Dyć wybierane. 
Zadaniem ich j e s t . czuwać nad naiezytem umie­
szczeniem szkói średnich pod względem sanitar­
nym, nadzór nad uczniami w czasie wolnym od 
nauki szaolnej, nadzór nad uczniami me posiada 
jijcymi w miejcu opieki rodzicie! .feiej. a więc nad 
t. zw. staneyaun, wreszcie pewna ograniczona 
kontrola fpedagogicznego i dydaktycznego prowa­
dzenia młodzieży w szkołach.

Ponieważ deputacye takie nie są przymusowe, 
więc też faktycznie nie weszły one w życie, bo 
rządowi osobliwie w czasach kiedy możliwości ich 
egzystencyi wprowadzono, nie bardzo może było po- 
żądanem mięszanie się jakichkolwiek samorządnych 
z wolnych wyDorów wychodzących komisyj do pro­
wadzenia i nauczania młodzieży

Wybór deputacyi należy do Rady miejskiej. 
We Lwowie były one jeszcze także w oaresie 
samorządu wybierare przez Radę miejską aż do 
r. 1875, faktycznie jednak nie weszły one w ży­
cie, nie rozwinęły nigdy żadnej działalności — 
a z czasem nawet zapomniano o nich zupełnie.

Dopiero teraz, kiedy niedawno powstały 
„Zw.ązek rodzicielski" zapragnął swą działalność

id u  r a m u i a  Maiika c a ła  flaczka 2  z!r. poi flaszki 1  z ł r  próbne Kaszki 3 0  et.
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rozszerzyć także na młodzież szkół średnich 
przypomniano sobie tę sprawę, laicyatywę podjął 
prezydent miasta p. M ałachow ski ,  na którego też 
zaproszenie przybyłe onegda; grono wybitnych 
radnych, biegłych w sprawach wychowania mło­
dzieży. Obecnym był także radca szkolny p. 
Dworski, dawniejszy dyrektor gimnazyum w Ja ro ­
sławiu, gdzie za jego właśnie czasów taka depu- 
tacya istniała.

W  dyskusyi długiej nad tym przedmiotem 
wszyscy jednomyślnie oświadczyli się za wskrze­
szeniem deputacyj, jako instytucyj, które mogą 
znaczne przynieść korzyści W jednym tylko 
kierunku wyrażali zgodnie wątpliwość pp. Bara­
nowski M., Dwors\i, Gerstman i Soleeki, miano­
wicie czy mogłaby być korzystną kontrola depu- 
tacyi nad nauką szkolną.

Dr. Maki dom gał się udziału lekarza w ta­
kiej deputacyi, p. Solerki zaś podnosi konieczność 
regulaminu dla deput cyi, ścisłego określenia jej 
praw.

Ponieważ cale zebranie miało charakter 
czysto informacyjny, więc uchwał nie powzięto 
żadnych. Po zaciągnięciu opin.. fachowej prezy­
dent miasta rozwinie niewątpliwie dalszą akcyę 
celem wprowadzenia swej myśli w czyn.

T e a t r .  Magistrat uchwalił prosić Wydz*ał 
krajowy o zrealizowanie subwencyi w kwocie 
300.000 zł. przyrzeczonej przez Se.im gminie m. 
Lwowa na budowę teatru.

Ponieważ bud. wa „es* juz faktycznie rozpo­
częła, więc magistrat jeat zdania, że istnieje wa­
runek pod który m subwencyą uchwalono

K iipey  ż y d o w scy  napastujący przecLodniów 
i przemocą ich wciągający do swych sklepów odu­
czą się może powoli tego szpetnego obyczaju. 
Dwóch takich „kupców" z ulicy Krakowskiej, za­
sądził onegduj magisti ot, za ten proceder i 
za przeszkadzanie w ten sposób swobodnej ko- 
munikacyi osób, na grzywnę po 10 zł. To po- 
okuuknje najlepiej.

R e w iz y a  w .m l.  Ze względów bezpieezeń 
stwa publicznego postanowił magistrat przepiowi- 
dzić w najkrótszym czasie rewizyę wszystkich 
w m.eśeie istniejących wind osobowych przez swe 
organa techniczne. Organa te nie będą jednak 
miały zbyt wiele roooty, " bo we Lwow.e — nie­
stety — takich wind jest dotąd tj lko kilka.

Z T o w a rz y s tw a  p o l i te c h n ic z n e g o .  „O 
s p ó ł k a c h  a k c y j n y c h  w G a l i c y  i". Na 
i negdajszem zebraniu tygodniowem wygłosił p. 
Józef Tuleja drugą część zajmującego odczytu
0 spółkach akcyjnych w Galicyi a raczej o przy­
czynach ich braku i niepowodzenia.

Za jedną z najważniejszych przyczyn nie­
chęci do zasiadania spółek, uważa prelegent błę 
dne zapatrywania ogółu, iż braknie u nas ludzi 
uzdolnionych fachowo a wszelkie czynione przez 
nich projekta przyjmuje z uprzedzeniem i niedo­
wierzaniem

Drugą nadzwyczaj ważną przyczyną a kto 
wie, czy me najgłówniejszą, jest  mylne pojęcie 
zasady oszczędności, polegającej u nas na skła­
daniu gotówki na książeczki kas oszczędności, 
przynoszące zaledwie 4°/o, podczas gdy pienią­
dze lokowane w przedsiębiorstwach przemysło­
wych przynoszą lokującym -zawsze większą ko­
rzyść a przyczyniają się prócz tego do podnie- 
sienią dobrobytu i przemysłu krajowego

Jako trzeci z rzędu powód niemal komple­
tnego braku tego rodzaju spółek w kraju, uważa 
prelegent panujący u nas powszechnie przesąd 
„iż u nas nie nadają się żadne przedsiębiorstwa 
przem ysłowe11. Po udowodnieniu bezpodstawności 
tego przesądu, zalecał mówca gorąco, agitacyę 
iw tym kierunku, aby szczególnie drobne ka­

bały angażować w w ielkie spółki przemysłowe 
wykazał następujące Korzyści tej akcyi.

Pierwszą z nicn jest ta, iż drobne kapitały 
będą mieć taki sam udział w produkeyi jak  ka­
pitały wielkie.

Przedsiębiorstwa przemysłowe przestaną cier­
pieć na ekonomiczny brak koniecznych kapita­
łów zakładowych, i będą mieć przy rozpoczęciu 
przedsiębiorstwa nadwyżkę konieczną do forso­
wania interesu, co prawie zawsze jest  podstawą 
jegc rozwoju.

Przedsiębiorstwa takie stałyby się w przy­
szłości poważnem' instytucyanr stalemi, niezale- 
żnemi od przypadków indywidualnych, a dając 
pracę ludziom fachowym, zatrzymałyby w kraju 
najzdolniejsze siiy zawodowe, szukające dziś 
chleba na obczyźnie.

Sumiennie i wyczerpująco opracowany od- 
czy7t nagrodziło audytoryum rzęsistymi oklaskami,

Od siebie załączamy zyczeme, by zdrowe na 
sienie, rzucone na glebę społeczną, wydało plon 
obfity, rugując _ kraju obcokrajowe wyroby.

Polscy a k a d e m ic y  w P r z y b r ą m ie .  Na
walnem zgromadzeniu „Czytelni polskich akade­
mików górniczych" w Frzybramie odbytem na 
dnm 21 b. m. został wybrany następujący wy­
dział Jerzy StrzeteLki, przewodniczącym ; Prze­
mysław Przybyłowicz, sekretarzem; Wilhelm Mann, 
skarbnikiem ; W ładysław Koszko, bibliotekarzem
1 Jan Kordecki, gospodarzem

E k s p l o z j a  s p i r y tu s u .  W piwnicy domu 
przy ni. Kaźmierzowskiej pod 1. 28, będącej pod­
ręcznym składem spirytusów i wódek, szynfiarza 
Abrahama Landaua, eksplodował około pół do 
8-mej wieczoiem butel z spirytusem

Wezwano miejsca straż pożarną, na miejsce 
Wypadku wyruszył również ambulans towarzystwa 
ratunkowego, które na szczęście nie miało tam 
tym razem zajęcia, nikt bowiem nie był uszko­
dzonym.

Do ognia prócz naczelnika straży pożarnej 
1 P rauna, przjbył referent straży ogniowej, 
w Radzie miejskiej p. Basch.

P o ż a r  w Selioililicy wybuchł dnia 24 hm. 
o godz. 3 ciej rauo w piekarni Wolfa Backenro- 
ta, Połażonej obok dawnej poczty. Silny wiatr 
wschc ni rozdmuchał vkrótee ogień tak, że ogar­
nął tizy douij, żydowskie i zniszczył sklep galan­
terii  ., L ucasa .  Sytuacya zaczynała być groźną , 
bo iskry ciały aa zwarty szereg domów, skle­
pów i na fabrykę narzędzi firmy Wolski i Odrzy- 
wolski. i awn., i hydranty fabryczne, tudzież 
energiczna p m ic robotników, z których utwo­
rzono wodny łańcuch. ^ ołały zlokaliz0ffać grożn} 
początkowo żywioi Byle t0 rzeczą m trudniej­
szą , ile że sarm mimkańay plonącyeh domów i 
tłumy ciekawej gawiedzi nietylks nic niosły wy­
datnej pomocy, bie przeciwnie atrudniały ra­
tunek.

K ro n ic z k a  kraKOWska Poseł Ignacy Da­
szyński ogłasza w pismach krakowskich następu­
jące świadczenie; „Oświadczam, żc za żoną moją 
nie Otrzymałem od nikogo ani * enta oosagu, 4e

ani ja, ani żona moja, nie posiadamy żadnego ma- 
iątku . że jedynem utrzymaniem mojem jest pra­
ca dziennikarska i dyety poselskie. — Wiedeń, 
24 listopada 1897. — Ignacy D aszyński1"1.

Bekcya 1 ekonom.czna Rady miejskiej, na 
posiedzeniu w dam 23 b. m., przy obradach nad 
projektem budżetu miejskiego, uchwaliła zwiększyć 
straż pożarną, oświetlić gazem *1. Kilińskiego i 
urządzić w niej ścieki, — wreszcie wstawić kwo­
tę 6 000 zł. na zmianę kilku ustępów miejskich 
wealug nowego systemu.

Stow. „Przyjaźń" oDchodziło 21 b. m. jubi­
leusz 50 lat kapłaństwa ks. prałata Skrzyńskiego 
swego opiekuna i dobrodzieja, W niedzielę dnia 
28 b. m. urządza „Przyjaźń * wieczorek patryoty- 
ezny ku uczczeniu powstania listopadowego.

W  niedzielę dnia 28 b. m. o godzinie 4 po­
południu w sali Rady miejskiej odbędzie się od­
czyt p. Bron Trzaskowskiego, radcy szkolnego p. 
t ; „Fiłszywe o kobietach sądy i ich przyczy­
ny — Przyrodzone i przez chrześcijaństwo san- 
keyonowane prawa kobiet i obecna ich rewindy- 
kaeya“ .

Mile spędzono wieczór św. Katarzyny w sa­
lach kasyna powszechnego ; nie było tyle par, co 
w karnawale, lecz bawiono się wesoło, co jest 
dobrą wróżbą na przyszły karnawał. W niedzielę 
dnia 5 grudnia obchodzi kasyno powszechne uro­
czyście sw. Mikołaja, patrona dzieci. Zabawa, po­
przedzona teatrzykiem amatorskim , zacznie się , 
ze względu na mułe dzieci, już o godzinie 5 po­
południu. •

Repertuar teatru miejskiego; W sobotę dnia 
27 b. m . : „W matni *. — W niedzielę dnia 28 
b. m „\Y matni**.

K r o n ic z k a  p r o w i n c j o n a l n a  W D r o h o ­
b y c z u  na uczczenie 67-ej rocznicy powstania Li­
stopadowego odbędzie się w niedzielę d. 28 bm. 
uroczysty wieczór, na którym odegranym zostanie 
dramat „Renegat**. W poniedziałek odprawioaem 
zostanie nabożeństwo żałobne za dusze bohaterów 
z r. 1863.

W B a l i c a c h ,  pod Husakowem, odbyło się 
w tych dniach poświęcenie nowego kościółka, wznie­
sionego staraniem p. Bron. Skibuiewskiego, wła­
ściciela wioski.

W N a w s i u, w pjw. ropczyckim, poniosła 
śmierć w płomieniach, skutkiem nieostrożnego na­
lewania nafty do lampy, Katarzyna Świrad, matka 
dwejga dzieci

We wsi S z c z a w n i c y  pożar zniszczył w no­
cy 12 zabudowań, w tej liczbie dwa, należące do 
Akademii umiejętności.

W P r z e m y ś l u  zdarzył się fatalny wypa­
dek. Przy budowie kamienicy p. S., przy wycią­
ganiu desek do wiązania dachu, wsuutek zwilgo 
cenią usunęła się cegła z drugiego piątra i trahia 
na dole podającego deski, Józefa Wiecha, cieślę, 
w czaszkę Nieszczęśliwego odwieziono ao szpitala, 
gdzie wkrótce zakończył życie, gdyż czaszka zo- 
s.ata całkiem załamana. Był on żonaty i zostawił 
kilkoro dzieci.

W H a l i c z u  młodzież polska uczciła w tych 
dniach pamięć Tadeusza Kościuszki uroczystoui 
żałoDnem nabożeństwem.

We wsi K u t e a c h, pod Rohatynom, nieznany 
zbrodniarz napadt na dom mytnika Sperbera i zra­
bował tam 30 zł. Pastwił się przytem strasznie 
nad 20-letnią żydówką Sperberową, wylupił jej 
oko i okropnie pokaleczył. Włościanina, podejrza­
nego o spełnienie ohydnej zbrodni, uwięziono.

L  m a g i s t r a tu .  Magistrat m, Lwowa podaje 
niniejszem dc powszechnej wiadomości, ż e ' bu 
dżety gminy stoł. miasta Lwowa, tudzież fuudu- 
szów pod jej zarządem zostających na rok 18»8, 
są wyłożone do przejrzenia dla członków gminy 
w biurze I. departamentu magistratu (ratusz II. 
piętro) w czasie od 18 listopada do 2 grudnia 
r. b. włącznie, w godzinach urzędowania.

W y s ta w a  szew ska. Wystawa pracy uczniów 
II. kursu msjsterskiego szewskiego — urządzone­
go przez Wydział krajowy, odbędz.e się jutro 27 
om. od 9 rauo do 4 popołudniu w lokalu nauki 
przy ul Zielonej 1. 32 ."

Z m a r l i :
Karol Gretscnel, nadleśniczy dóbr Urabstwa 

Tenczyńskiego, przeżywszy lat 54, zmarł w Ten- 
czyuku.

Z m a r l i  we L w o w ie :
Dnia 24 listopada b. r . : Łysy Wasyl,

służący, lat 23, wada serca — Landkutse.h Fro- 
del, kapitalista, lat 44, udar serca, — Łotocka 
Maryanna, córka zarubnika, mies. 3, nieżyt. — 
Daniel Jan , tcoiog, lat 25 , gruźlica płuc. — 
Tomaszewski Aleksander, aptekarr, lat 72, zapa­
lenie płuc. — Urbanek Klaudia, wdowa po wła 
ścicielu realności, lat 72, zapalenie błony otrze­
wnej — Potemska Genowefa, propinatorka, lat 
73, uwiąd starczy — Muysennalter Józef, nau­
czyciel, lat 73, krwotok płuc. — Lipiński Józef, 
emerytowany ofieyał policyjny, lat 7 6 ,  | obrzęk 
płuc. -  Fleck Łukasz, prebenJaryusz domu ubo­
gich, lat 71, uw.ąa starczy. — Kynkar Zoiia, 
zarobnica, lat 69, udar mozga — Różycka Ma- 
rya, córka stolarza, m. 2, napalenie oskrzeli. — 
Blichar»ka Weronika, żona stróża, lat 66, pora­
żenie. — 1 wypadek śmierci przedwcześnie uro­
dzonego. — Razem 14 osób. i

Wa M i l i  S i ę d O W C j f .
P rz e m y ś l ,  24 listopada.

SI. F r e i l i c k  sk a z a n y .
Przed kilku dniami odbyła się w Przemyślu 

rozprawa przeciw znanemu bandażyście ze Lwo­
wa M- Freilkhowi, oskarżuaemu z §§ 335 i 343 
u. k Frelich wezwany do Przemyśla celem za 
bandażowania przepukliny Władysławowi Popielo- 
wi, podczas tej c/ynności miał mu przedrzeć kiszkę, 
wskutek czego Popiel, pomimo natychmiast doko­
nanej operaeyi, życie zakończył. Oprócz świadków, 
jako rzeczoznawcy, stawali w tej sprawie fizyk 
powiatowy dr. Dzikowski i dr. Trybulec. Freilioh 
skazany został na karę j e d n o m i e s i ę c z n e g o  
ś c i s ł e g o  a r e s z t u .  Zgłosił od wyroku rekurs.

P o d ło g i  p a p ie ro w e  W ostatnich czasach 
zaczęły wchodzić w użycie w Petersburga, jak do­
nosi Pet. List, podłogi papierowe, które przewyż­
szają swemi zaletami podłogi drewniane. W po­
dłogach papierowych niema szpar, gdzie gromadzi 
się kurz i baktorye; podłogi te są twarde i przy­
jemnie stąpać po nieb Wyrąb ują je z proszku 
masy papierowej i cementu. Są one wreszcie tań­
sze od drewnianych.

Rada paurtwa.
( Teleg. „ Si. polsk .").

W i e d e ń ,  26 listopada. (Z I z b y  
p o s e l s k i e j ) .  Godzina 12, Rozpoczy­
nają się znowu ska idaliczne sceny. 
W cltwili, gdy prezydyum clruiało usiąść 
na trybunie, —  spychała je grupa po­
słów socjalistycznych. Powstała s tra ­
szna bitwa. Daszyński oDjął komendę 
przy stole prezydyalnym. Po długiej 
pauzie w k r o c z y ł a  , p  o 1 i c y a 
w znacznej liczbie. Usunięto głównych 
wodzirejów skandalu. W Iz d e  powstał 
krzyk i zgiełk nie do opisania. Gale- 
rya urata  się z opozycyą. Ogólna bez­
radność. I\ie nic było odpowiednio na 
zajście przygotowanem.

Policya rozkw aterow ała się 'od  
godziny w Izbie. ’ Posiedzenie przer­
wane. -

W iedeń , 26 listopada. (Z Izby poselskiej) 
U godzince 11 minut 15 zjawia się A braha- 
mowicz w sali i zostaje przy wejściu powita 
ny grom kim  okrzykiem ; A b zu g l~ nc#*

Cała lewica podnosi się ze swych miejsc. 
Z galeryi p rzedstaw ia  się scena  następująco:

Socyalny dem okrata  Berner zam ierza się 
rzucić na prezydyum, wskutek czego przycho­
dzi do s ta rc ia  między nim a służbą.

W tem socyalista Resel p rzeskakuje  przez 
ławę rninisteryalną i drze papiery leżące 
przed prezydentem.

T ym czasem  inni ^ocyaliści biegną z po­
mocą "B ernerow ., biorą formalnie w onlęże- 
nie trybunę prezydyalnę i domagają się n a ­
tarczywie zadośćuczynien ia  z p o w o d u ' r z e k o ­
mego pobicia Reaeia przez jsłużbę.

P rezy d en ta  zmuszono do ucieczki. Między 
socyalną dem okraeyą a innymi posłam i po­
wstaje DOjka

B erner wypchnięty W śród  tego Zjawia 
się policya w liczbie około 70 ludzi,

Kom isarz  poheyi wzywa socyalnych de­
mokratów, k tórzy zajęli t rybunę prezydenta, 
by ustąpili. W ezw ani staw ia ją  opór." Wreszcie 
policya przemocą, po jednem u  wyprowauza 
ich z sali i otacza kordonem trybunę p re ­
zydenta.I

W ied eń ,  26 listopada. (Z Izb y  poselskiej). 
W olf wykluczony na  trzy posiedzenia. Wy- 
piowadzono go przemocą z Izby.

W ie d e ń ,  26 listopada. V\ szystkie dzien- 
n.ki om awiają oprawę zmiany regulaminu

F.em dm blaU  zgadza ' się w p raw dz ie ’ na 
wniosek Falkenhayna, -  saUje Jednak zapa
je m  dyskretne refleksy,, m  tem at n ieprawi­
dłowości, za pomocą której duszedł do skutku

Zm.una regulaminu izbowego nie jest 
wolną ud przym ieszki pewnej n iesm a.zności 
i rozgoryczenia, -  no zrodziła wśród zgiełku 
brom  i to za pomocą środków nadzwyczaj- 
nych. ro s ta ć  rzeczy zmieniłaby się zupełnie -  
gdyby ta zm iana była zrealizowaną zć pomocą 
zgodnego z ustaw am i współdziałania wielkict 
s tronnictw  parlamentarny cn, W tenczas  vł bv 
to za iste  energiczna akcya dla starc ia  z Izby 
poselskiej pię tna ostatnich wypadków i dla 
w y brzm ien ia  jej z pod dyktatury spułki riebó 
nerera-Wolfa. - . . .  -

Foządauem  jes t  przynajmniej już p0 do- 
kouan .c  taktu, — aby przy zastosow ania  no­
wego regulaminu, —  rozgoryczenie nie u ja-  
\ niło się nardzo i nie wybuchło z żywiołową

Y a te r lm d  zapatru je  się bardzo łagodnie 
n a  całą kwestyę. To właściwie nie żadna 
zm iana porządku izbowego, tylko u regulow a­
nie faktycznie już ist d jjącej oduaw na władzy 
prezydenta. 1

Deutsches \ olmsbl. wywodzi, że m in is ter­
stwo u j  f,półkę z większością postara ło  się 
o przebran ie  miary. Wiedeń, stolica p a ń ­
stw ., musi s tanąć  pod sz tandarem  opo- 
zycyi. * - -  —  - - - — , r
t,-i -i ^ es^etreicn. VolksZz.it. nazywa wniosek 
Fante;.mayna praw em  wojennem. pod którem 
nie ugną się niemieccy patryoci.

DeuUsche Zeit. widzi w tvm wniosku „re- 
wolucyę z góry**. __ _

jleu» I r .  'Preas wywodzi, ze n o w y  regu­
lam in może się kiedyś ostrzem  swojern zw ro- 
cić f i zeu  większości. Dziennik ten  wyraża 
przekonanie, że praw ica  po porozumieniu się 
* prezydyum usunie w n iosek  FaK enhayna , 
jeżeli zaś nie, to na z a w sz e  podkopie pod- 
staw ę austryack.ego par lam entaryzm u. Kon- 
oekwencyj takiego postępow ania  niepodobna 
na  razm przewidzieć. Ubawiamy się -  muwi 
Neue i  r. Presse, że wczoraj ocalono sz tu ­
cznie aiistryacki par lam entaryzm , po to aby 
go wydać poprostu na łup śm.eri i.

V eszme oświadcza Neue Freie Presse 
; e posłom przysługuje p raw o tak z powodu 
wyt tuczenia z posiedzeń, ja k  i u tra ty  dyet. 
a p e la c j i  uo trybunału  administracyjnego

Yaterland  donosi, że katolicka partya  lu ­
dowa postanowiła na wczorajszem posiedze­
niu rezerw ow ać dla wszystkich swoich człon- 
k w praw o swobody głosu przy prowizoryum  
ugodo u * i, tudzież uszanow ać przekonanie 
polityczne każdego z członków klubu.

Dziennik oświadcza, że enuncyauya Ir e m -  
denbl. o onegdaiszem posiedzeniu Izby, po­
działa przygnębiająco na większość.

lieichswehr zwraca 's ię  w a ieezornem  wy­
daniu przeciw wywodom'' Fremdenb., a  W  
Abendpost p rzedrukow ała  artykuł lieichswehr, 
ceiam potwierdzenia niezadowolenia wyrażo­
nego przez ostatnią.

lieichswehr d o n o s i : W szystkie partye opo­
zycyjne, z w j j ą vkiem chrześciańsko-socyalnej,

a  także socyaini demokraci, zaprotestu ją  na 
dzisiejszem posiedzeniu przeciw wnioskowi 
Falkenhayna i oświadczą, że #obec  popeł­
nionego gwałtu nie pokażą się w Izoie.

Komisya par lam entarna  uchwaliła, weale 
Eeichswehr, wybrać z policyi wiedeńskiej lu­
dzi, m a ją c y jh  tworzyć straż  parlamentu.

N. Wr. Journal aonesi, że posłów wy­
prawiających burdy, mitygować będą dwaj 
wyżsi urzędnicy policyjni, którzy v razie opo­
ru  w ezw ą do pomocy oddział straży.

Soeyalno-demokratyczna partya ..wołuje 
na poniedziałek  szereg zgromadzeń ludowych. 
Na porządku dziennym będą  referaty o osta- 
tuich zajściach w parlamencie i referaty ro­
botnicze, a to w niemieckim i czeskim j ę ­
zyku.

Telegramy „Słowa doIskiop".
W ied eń ,  26 l is topada. Wczoraj cesarz 

p jzy jm ow ał także delegatów konferencyi, b i ­
skupów austryackich: kardynałów t i c h ó n -
b o r n e ,  G r u s c n ę ,  K c p p a  i H a l l e r a .

W iedeń, 26 listopada. Cesarz udał się 
dziś o godzinie 6 ‘/2 rano  w zapowiedzianą 
podróż do zam ku W allsee, ceiem złozema 
wizyty arcyksięciu Franciszkow i Salwatorowi.

W ied eń ,  26 listopada. Wczoraj popołu­
dniu oaby ła  się u kardynała  Gruschy- d w u ­
godzinna korjferercya książąt kościoła. K o n ­
tynuow ano ją  dziś przedpołudniem, a dalszy 
ciąg zapowiedziano na popołudnie. Ju t ro  zo­
stanie konfireneya, po całodziennej naradzie, 
zam kniętą .

P a r j / ,  26 listopada. ,W kole oficerów 
wyraził się gen. Mercier, który n czasie p ro ­
cesu D reyfusa  był m inistrem  wojny, że ma 
niezłomne przekonanie  o winie Dreyfusa. 
Mercier mniema, że rewizya procesu zakoń­
czy się potwierdzeniem wiry Dreyfusa.
"  > P a r j ż ,  26 listopada. Cesarzowa auslrya-
cka  przybyła wczoraj rano w podióży do B ia r ­
r i tz  na tutejszy dworzec Wschoam, gazie na 
nią oczekiwała siostra  h rab ina  Traui. Z po­
selstwa austro  - w ęgierskiego nie było nikogo. 
Cesarzowa pojechała niezwłocznie na  d w o ­
rzec O n e a ń s k i , gdzie jej oczekiwał prezydent 
Faure . P rezyden t  powitał cesarzow ą i wy- 
wy-aził sw ą rauość, z powouu, ze odwiedziła 
Francyę. Pozostał na stacyi, w salonie po- 
czekainym, aż do odejścia pociągu —  i od- 
prowadz.ł cesarzow ą do wagonu. ' Cesarzowa 
była w jak  najlepszem usposobieniu i dzię­
kow ała prezydentowi, który u c a łu « a ł  jej rękę. 
Cesarzowa przybyła wieczorem do Biarritz i 
za trzym ała się w „Grand H om lu “.

P a r y ż ,  26 listopada. O śledztwie prze­
ciwko majorowi E s te rh azy ’emu głoszą, iż one- 
gdaj był przesłuchiwany Maciej Dreyfuss, a 
a wczoraj sam Esternazy. Figaro  twierdzi, iż 
zoznanie Macieja Dreyfusa było takiej donio­
słości, że obecnie nikt już  nie m a ani chęci 
ani siły rzeczy tej zatuszować

Rewizya domowa u pułkownika P icąuarta  
nie dała  żadnych godnych . uwagi rezultatów.

Picąuart ,  k tórj przybył do Marsylii, pod­
czas podióży okrętowej odmawiał wszelkicn 
wyjaśnień wr tej sprawie, m iał jednak  powie­
dzieć do kap itana  ok-ętu, że jeśli dotąd się 
nudzono, to teraz rzecz zacznie oyć zabawna.

W  kurytarzach  Izby deputowanych jeden  
z ministrów określił stanowisko rządu w spo­
sób nas tęp u jący : Gabinet w żaunym razie me 
zatuszuje sprawy, ale dopiow adzl j ą  do c a ł ­
kowitego wyjaśnienia. \  ■

Kuzyn m ajora  W alsin-Esterbazego, Chry- 
s tyan Esterhazy  przesłał pismom komunikat, 
w którym poaaje oświadczenie Mikołaja M au­
rycego Esterhazego. Otóż hr. M arya Anna 
E sterhazy  mi .ła z markizem Geines nieślu­
bnego syna, ktorego s ta ra ła  się ukryć pod 
nazw iskiem  „Walsin**, bardzo powszechnem 
w kom eayach owej epok.,

Ale hr. Marya Anna uzna ła  tego syna 
aktem autentycznym  z r. 1773 i to był p ie rw ­
szy Wais in- Esterhazy. Jego  descendencya 
uznaną  została przez członków rod-ziny w ę­
gierskiej I  tak hr. J a n  E sterhazy  w Koło- 
szwarze pisywał często do m ajora  w jak  n a j ­
życzliwszy spooób, powołując się na  węzły 
rodzinne.

P e t e r s b u r g  26 listopada. Nowoje. W re- 
rnia, — omaAÓając wywody h r Gołuchow- 
skipgo w komisyi budżetowej, w delegacyi 
a u s t ry a c k ie j ,— oświadcza: W ażnym jes t  fakt, 
iż hr. Gołuchowski, wobec fałszywej in te r ­
p re tac j i  kilku punktów jego ezposś, n.etylko 
nie s ta ra ł  się osłabić wrażenie tego, co po- 
w.eaział, ale wzm ocnił kategoryczną formę 
kilku twych enuncyacyj.

Rekapitulując oświadczenia hr. Gołucho- 
wskiego, Noicoje Wremia dochodzi do nastę­
pującego wniosku: ' 

i Austro- YV ęgry i Bosya bynajmniej nie 
rezygnują z dążenia w /w ie ram a  wpływu na 
państw a istniejące na półwyspie bałkańskim, 
ale zamierzają wyzyskać go w ten  sposób, 
aby nie zaszła żadna przyczyna wzajemnego 
niedowierzania  Należy tylko życzyć sobie, 
aby pizyszłe wypadki potwierdziły obecne 
dobie  chęci. Jeżeli  to się stanie, to kwestya 
wschodnia n iebawem przestanie stanowić n ie ­
bezpieczeństwo dla pokoju Europy. ;

1 A teny , 26 listopada. Dla zreorganizowa­
nia  arm ii powołani zostaną  zagraniczni ofice­
rowie. Europejski oficer zostanie mianowany 
kom endan tem  szkoły kadetów. Zostanie  także 
utworzony kurs  dla oficerów sztabowych.

u o n s ta n ty n o p o l ,  26 lis topida. Tutejsze 
pismo lkdam  donosi, że pancerniki O s m a ­
n i e ,  O r k h a n i e ,  N e d i m ,  S z e f  k e t  i tor­
pedowce należące do drugiej dywizyi m ary­
narki wojennej, otrzymały rozkaz ydania  się 
pod kom endą H a i r i  baszy ze Smyrny do 
Saloniki.

D z i a ł  e k o n o m i c z n y
K u r s  l w o w s k i :

L w ó w  26 listopada.
płacą ż ą d a ją :

Za 100 rubli Br. . . 127* — 128 10
Za 100 m arek  . . . .  58-50 58-80
20 frankówka ■ - 9.50 9 6:

Depesze 'handlowe z 26 bm
L  t a r g u  p ie n ię ż n e g o .

IH e a c ń ,  (Giełda południowa). E r e ć ^ y  
a js tryack  e 355. - ;  Tureckie 62 — ; L ander-  
banl 223 50 ;  io łu d n io w a  79 5 0 ;  Kolej p a ń ­
stwowa 3 3 7 5 0 ;  Alpmy 132 50 ;  Tytoniowe 
— •—. Usposobienie mocne

B udapesz t .  Austryackie akcye kredytowe 
355- — , węg. bank hipoteczny 279 75, węg. 
bank eskontowy 252— , „ęg. bank handlowy 
1443, Rimamurania 250.

B erlin .  (Giełda wieczorna). Kredyty 
221.75, staatsbany 143.—. lombardy 34.67, 
węgierska złota -enta  103.61', Discouto 198.50. 
Usposobienie słabe.

F ra n k fu r t .  (G ie tia  wieczorna). Kredyty 
299-87, Btaatsbany 284 62, Lombaidy 70 87, 
L a u r a ’ 93 70, Disconto 198 40. Usposobienie 
dość silne.

H am burg .  Akcye kredytowe 299 90. Spo­
kojnie.

P e te r sb u rg .  5%, pozyczka premiowa 
z 1864 r- 293’/,,, poż. prem. 1866 r. 25; '’/*, 
o o/ pożyczka szlachecka 209 '/2; listy zas ta ­
wne rosyjskie 1571/,, listy zastawne char­
kow ska 1006/8 , listy zastawne kijowskie

100 7s-
T arg  zbozow y i to w aro w y .

Yi ie d c n  Giełda towarowa. Cukier surowy 
m  Aissig 12-277, 30 12327 loco OłomuDiec
1 1-0 0  uo 11 80. loco Berno - W lecien 11-&5 do 
1 1 7 5  na grudzień loco Aus»ig 12-30 uo
12-35* cukier w kostkach pnuia  3 6 5 0  do 
36 7h’ se-unda 30 25 do 3coU. SpirMus k.m-

b e ,  W i e d -  *  do Id  Id.
Nafta kaukaska transito J ryest 3 oO do 3 <o, 
galicyjska przeźroczysta 16 .o do l i  .

■Budapeszt.  Pszenica na wrosnę I2 'u2 
do 13-03; zyto na  Wiosnę 8 <bdot>-80; owies
na wiosnę 6 49 do 6'o2.

P r a g i  Cukier słabo, ceny mżsao mniej 
więcej o 11 centów. Utrzymała się cena 1«*> 
Aussig 12-227., na styczeń 12 2o.

T ry u s t .  Cfentrilugal Pile spokojny, gotowy 
137 , aei 137,,  na listopad-waraec 1 3 / ,  do 
| 3 6/ .

W rocław- Pszenica średnia 1 6 6 -1 7 1 ,  
przednia  1 7 5 - 1 8 7  ta. Zyto śreJme 141-14.6, 
p rzedm e 149—151 m. Jęczm ień s i o^i  
dft 140, przedni 146 —lo7 n

O lD w . Pszenica 107 koF , żyto b i  kop. 
za pud. 1 ______ _____________ _

Odpowiedzialny Redaktor ■ 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

H o t e l  J m p e r i £ - l “
ui. Trzreiego M'jr 1- 3 

pierwszorzędny hotel, res taurac ja  i kaw iarn  i. 
Przyjechali dn.a 24 l.siopada:
W. H  br. Dalton z Londynu — Dr M. 

Krzysztofowicz z Załucza. — M. DemDicka 
kona. — Dr J. HUbe, Major Dr. Vever, Ktm. 
F .  Baumreck i W. Kkizda z Kołomyi. 
Bogdanowici z Kossów.

Jan

s r c t e i  ix a .x 6 c - a c ? iŁ f  
Lwów — plac Mrryaczi 

■ W  n u w y m  Zarządzie, zupełnie  odno-.v
(f. C. t roksrhl. i

Przyjechali dnia 25 listopaua :
Hi M Pimński z Koazyłon.se. -  J. Ma.lzr, 

M. LOny i J. Gazlitza z Wieilma. -  P. Shwifi 
zcy z Schoduicy. — J. Dembińzki z Kiyoie,
T. Link z Ckodoro-na — P. Roseathalona z or­
kami z B rodór. — P. Kriegshaberome î n a w o ­
wa. — a .  Babe z Hauan. — P. Majewski z żoną
ze Stanisławowa — P. Nowicki z Boitni .
R Kasprzykiewicz z Krasowa. — F. o lłł< 
z Fruss.

P o lec a m y  zam ian ę  w ypow iedzianej
' po 1 maja b, r.

4 U/# Pożyczki krajowej z 1891 r. 
na

4% Listy zast. io w . kred zmu*
4% Listy zast. Banku krąj.
4 uyo Pożyczkę miasta Lwowa.

S O K A L  i L iL lE N
Doin haukuwy i Kantor wymi»nj.

Z le c e n ia  z p r o w i n c j i  wyLonujen ij  o d w ro tn ą  
pocztą .

M
l>oui b n u k o w j i Uuutoi * y a i« o j ,

L w ów , u i .  J a g id o n s k ł  ».
kup je i spizeaaje wszelkie p ą p ' e r y “

F po ce n ac h  najkorzystniejszych
j j  x o  m  o * y

do c i^ r . ie n 1* I - 9° 9rud*"a r- D

lo sy  p a ń stw o w e  z roku 1864
do 5 złr 75 ct wraz ze stemplem (promesy na

J o l ó t a  t/ck » * > , * * * ■  50 “ ■ "

G łów na w y b r a n a  300-000 W2£ i0aiiij  150.000 if lio ii. -
Przy zamówieniach z * * * * *  uprasza się

°  ^  U p r t a 2 sięCto laakawe^wczesae zamówit a,
a * o 3 i  urzed ciągnieniem, z powodu y-

gayi na l  dui p glyby byc uskuteczmoue.
czerpama zapasu, me m « i j

P r o f .  D r -  S z y m o n o w i c z

pr«<ipruw*u*
karskiej 1. Ib  o. i w* j j

yę chorobach usżl

s try jł  1Iotel 1,1011811 lStr)J
dworca wykwintnie urządzony, ceny 

naprzsciw aw resUura.or kolejowy
przystępne »  l-iaśTciek _ _ _ _ _ _

Tfszeeh n a u k  leKarskich

D r .  H a e n d e l
* jjn /sza praktykę szpitalną we Wiedniu, odbywszy dfuzs.Lwowie , jje.luue

- Al «  Jarosławiu ul. Sobieskiego (ord.
OR10CU # od gudz. 2 do 6).

Proszę źadać w szę d z ie :
tu tek  cyięaretow ych L i P o l o n i a ’ " R u d o l f a  R e r l i c s k i  w  K r a k o w i e ,  ^

G łó w n e  zastępstwo na Lwów:



. s ł o w o  p o l n i e  Nr. 278.

54) J. H A W T H O R N E .

TRAlIICZNA t a j e m n ic a .
Powiuśd przelożuua z angielskiego.

(Ciąg J; !>/.} >.

—- Dlaczegóż więc zastawia! j ą  ? — za
pyta! garbus z pcw nem zdziwię liem

— Vt ła-mic z tggo powodu. Chciał, aby 
papierośnica znalaz ła  się w pewoem scho­
waniu, tak, by niKt do niej nie miał dostępu. 
Znakom item  miejscem do tego celu wyda! 
mu się lombard. Doświadczenie pouczyło go, 
że papierośn ica  w jego własnym  aom u n.e 
jest bezpiecnie p rzechow aną;  w zakładzie za­
s taw niczym  mogłaby jej co najwięcej poszu­
kiwać policya — ale to było zgoła n iepraw do­
podobne; u f  sami, jak  to panu wiadomo, 
wpadliśmy na n ią  przez czysty przypadek.

— To p raw da  — odparł garbus — j e ­
stem przekonany, że pańskie kombinaeye, 
panie inspektorze, opierają  się na is totnych 
podstawach.

Podobnemu przypadkowi mógł także 
fałszerz kwitu zastawniczego zawdzięczać 
zapoznanie się z bliższymi szczegółam.

Zacnoazi pytanie, w jairi sposób dowie­
dział się o właściwym num erze kwitu ? D a  
się to wytłumaczyć, jeżeli przypuścimy na  
przykład, że i ył jednocześnie z pułkownik.em 
w kantorze ; mógł zresz tą  śledzić go i pójść 
za nim w ślad...

— Tc bardzo możliwo — 'm ru k n ą ł  
garbus.

— Jezeh  oył z nim równocześnie  w k an ­
torze, to sądzę, iż odkrycie tego jegomościa 
nie przvspoizy nam  wiele trudów. W  każdym 
razie musisz pan udać się do Sibley’a i do­
wiedzieć się, jakie  przedmioty „ były zas ta ­
wione bezpośrednio  przed i po zastaw ien iu  
papierośnicy. Wypisz pan sobie nazwiska i 
ad resy  tych osób, a potem wyszukaj je. J e d n a  
z nich — według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, jest farszerzem  kwiiu. Jeżeli do­
staniem y ją  w nasze ięce, wówczas dowiemy 
się niezawodnie  także wiele ciekawych rzeczy 
o Dermondzie. ■ '

— To wszystko ba idzo  pięknie — zt»u- 
wazył g a m u s ' — lecz któż F< nam zaręczy, ze 
nazwiska i adresy nie są  fa łszyw e?

— Być ■ może — odpow.edział ia sHoktói 
— my jednak  możemy wpaść na  jego ślad 
Wszak właściciel rew olw eru z białem łoży­
skiem podał także fałszywe nazwisko i adres, 
a mimo to wiemy dziś, kto on jest i lada 
chwila będziemy go mieli w rękach. ~

— Nie na  wiele to już przyda się nam 
— odrzbkł garbus. -  - - - -  —

— To pokaże się dopiorę. Do tej pory 
nie m a jeszcze nic pewnego. Jakko lw iek  po­
zory p rzem aw ia ją  przeciw  pułkownikowi 
D er  m endo w , to jednak  oc może pokazać się 
jeszcze całkiem niewinnym . Ale chociażby 
naw et wiedział o m orderstwie, to jeszcze nio 
wynika z tego, że sam  *0 dokonał. Mógł 
użyć kogoś za narzędzie, a ten przywłaszczył 
sobie papierośnicę, aby w ten  sposób mieć 
w swej mocy głównego inslygatora  zbrodni. 
W każdym w ypadku ów wiedział o skrytce 
i wyj.jł z niej to, co tam  było przechow ane

• G arbus z a ta r ł  ręce z zadowolenia.
— To byłoby nadzwyczaj in teresu jące  — 

rzeki półgłosem.
Is to tn ie  sprawa zaczyn ła  wikłać się co­

raz bardziej i sprytny agent zaczynał czuć 
się w s w a m  żywiole.

— W  zeznaniach  Roberta  Jo h n so n a  ude­
rza  mnie jeden szczegół —  odezwał Się znów 
inspektor po chwili milczenia. — Mianowicie 
podany przez mego rysopis owego mężczyzny, 
który m iał mu d arow ać  na balu maskowym 
papierośnicę, zgadza się zupełnie z tefb, co 
Sibley opowiada o owym panu, który w dmu 
31 grudnia  zastaw ił ją  u niego. W ogólności 
rysopis ten odpowiada zupełnie posiaci pu łk o ­
wnika D etm enda , Ale do niego przecież nie

może odnosić i się opowiadanie Johnsona, 
bo on zna  doskonale pułkownika. Może więc 
wreszcie pokazać się, że istotnie kto inny, 
a nie pułkownik, zastawił papierośnicę w lom­
bardzie Sibley’a. '

— Albo t ź może pokazać się, że J o h n ­
son skłam ał — dodał agent.

— Zeznania  jego do tej pory p o tw ie r­
dzają  s :ę w zupełności — odparł inspektor — 
ale zresz tą  zobaczymy.

Rozm ow a na ten  tem at trw ała  jeszcze 
przez kilka chwil, poczem garbus niskim 
uk łonem  pożegnał swego szefa i wyszedł 
z jego Liura.

ROZDZIAŁ X V .

C i e n i e .
Fo zachodzie  słońca tem pera tu ra  zna 

cznie oziębiła się i wszystko zapowiadało 
m roźną noc zimową W  podobnej porze życie 
Nowego Yorku skupia się około ogni k dom o­
wych : klasy majętniejsze spędzają wieczoiy 
w operze lub w kółkach to w arzy sk ich ; mniej 
zamożni — a ci s tanow ią p rzew ażną  większość 
— zam ykają  się w swych mieszkaniach lub 
zabaw iają  się w re s ta u ra c y a c h ; tylko w n ie ­
których dzielnicach m iasta  wre życie pefneun 
tętnem pomimo miozu i zimna tak samo, jak 
w południe

wsaBmm

Niebo było jasne ,  zasiane mezliczonemi 
gwiazdami, a światło ich wydawało się p ra ­
wie blade wobec elektrycznych lamp, których 
białe światło szerzyło po ulicach Nowego 
Yorku jasność  niemal dzienną. Na bruku uli­
cznym  malowały się sylwetki domów, drzew, 
pozbawionych liści i słupów telegraficznych, 
jakby wycięta ostrem i nożycami.

Cienie, rzucane  przez elektryczne światło, 
m ają  w s.ib.o coś szczególnego; każdy, kto 
widzi je po raz pierwszy, p rzy g lą la  się im 
z pew nem  zdziwień.em, tak bowiem odm ien­
ne są  od tych, które dają się zauważyć przy 
świetle słonecznem lub księżyca.

Ale dla cz łow ieka, który z cygarem 
w us tach  przechadzał się właśnie tam  i sam  
na  przestrzen i kilkudziesięciu kroków, pogrą­
żony w głębokiem zamyśleniu, cienie te nie 
były niczem nowem. Nikt może nie znał tak 
dobrze życia stolicy Ameryki, jej obywateli, 
ich stosunki, nawyczki i przyjemności. Nie­
opodal od niego przechadza.* się również po 
ulicy człowiek, którego ca ła  postać wskazy­
w ała  na to, iż należy oa do najniższej klasy 
t. z a . prole taryatu  miejskiego. Człowiekiem 
tym, który dokoła siebie rzuca! badawcze 
spojrzenia, b y ł j  indywiduum, znane pod na- 
zwisl ;em Mugginsa.

  (C. d. n.).

sraacam

ORIENT A LIN A,
nadaje  tw arzy  piękną i przy jem ną b ia ło ść ,  

i konserwuje. Cena l zł.

pudsr w pijuis
odświeża

Ralsam de Mecca
znany powszechnie i od wieków wypróoowany środek do 
zachowania wazięKów aż do późnej starości. Cena 4 zł.

R d w p ł r r  kordonki, kanwy
L  a n o l i i d j j ^  j aW y i c o n -
gres, filofloss, filozelę i złoto do 

pt-ama poleca najtaniej
Jan Dziewoński

M apazyri drobiazgów damskicn, 
Lw ów  H alicka 6.

Na Boże Narodzenie!
JAJS IHNATO W ieZ

LWÓW : (oklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Halicka 1. 11. 
KRAKÓW : Sakk-uD oe L 20., OZERNJOWCB: Fywifr ". 2.

U f  W  '^ t r W T T lW If t  Lwów, pl. Maryacki 8 i Jagiellońska 6 poleca-. W tpa-
~  *'• * -L* A - A J i T J . T F  T I  c j I V  1 n iałe  Jekoracye do ubierania d r isw ka. — W yoór ol­
brzymi 1 Ceny niepraktykowame niskie I złote li.b met.me ol aj lat. g/^iik.). k o m p l e t n y  itor-

i Pjtnicnf 1 0 0  s z t u k  o d  2  z  kr. — Wysyłka na j.rowincyę odwrotną pocztą.

n s r
sMk N*ttkającjcii prac.v, 
4 -wierszo we

f c e s p I s Ł t i B l e .
— iw. iii i i ^ a a w n a a r e - a i > B i w . n lrw ii-nw eiB S8,-^gaig  s m m k -h - c i i

l  Sgstjsski & J. k
IM U m k sn a tw i^ d je jf i

Lwów, pl Halicki 1. 3.

T r a n s p o r t u
m e b l i  w w y śc ie la u y c h  wo ■ 
za c b  z a m k n ię ty c h  n ie  w y ­
m a g a ją c y c h  o p a k o w a n ia .
Przeprowadzania w miejscu. 
Opakowanie mebli szkła i

porcelany.

Speojcja na kolej 11 kolii
dwa razy dziennie

Ceny możliwie najniższe.
T e le fo n  Nr.. 5 3 7 .

TV«i|MuiinunaiMł-iaMnMiHnsansn
aiwińwSglrainmS fcyjwiSii&sS

4  R e sz tk i  i w y s o r to w a n e  io- }  
|  w a ry  s p r z e d a ję  po  c e n a c h  )  
a  b a je c z n ie  t a n i c h  we F i l j i  h  
m obok mego magazynu we n  
2  L w ow ie , — p lac  H a l ic k i  r
I  I. I  9
9  . „  . f . 9

JA. ICZJ

Homeopatia.
Zwolennikom tej meto i? kuracyi, poleca 
się dośv.isdczuny w tyin zawodzie Dr. 
m i. poi adres: „Homeopatia1 Kołłąt. 
6, I. piętro. Także w chorobach dzieci 

jedyny sposób leczenia. - ■

Doskonała
„Svriusz“ ul. 3 Maja. 
st.nowska 11.

k»«a jeden ki­
logram zł. 1 50 

i. 2, ul Zarnar-

i AMATOROM
n e r b a t  ro s y js k ic h

poleca się — znany handel
Władysława ADAMOWICZA

W E r o d a o h  na pograniczu ronyj- 
skiem w tonie za złr. 1*20, 140 , 
2"50 i 3 50 za tun„. Cennik

■ >  apiular :e i Kalendarze kartkowe 
K  w  otrzymał na wyłączny skład 

JAN BBOMILSM.
| l |  sągow drzewa sosnowego po- 

iiT.rlnije r o p - e r i  l w  Zakrad 
kąpielowy św. Anny we Lwowie —
Oferta- tamże.
V t TYB03NE SZYNKI spos-l.ęm f an- 
** cuskim marynowane po SSot POLĘ­

DWICE w pęcherzu po l Ił. 25 ct. KIEŁ­
BASY po 90 ct.. BULiON przedni I. s >rta 
po 6 złr., II. sorta po 4 złr., wszystko za 
1 kilogram dostarcza Zarząd dworu Pu- 
tiatvc/łi, pno/ta -? .aw a Wi./nia

niemieoką prof. 
BalzeraMo ininse- 

a katolicka, Ry-
ikg„Sj Odpowiedź

 |  nowi Bkupnje Czytelni

D l a .  P  T  
Stolarzy, Tokarzy i tego ro 

dzaju podobnych rzemiosł
* poleca

H a j ie p s z y  K h j  s to la r s k i  
K le j  k u lo ń sk i  
K le j  ro s y js k i
1’n p l r r  p ia s k o w y  (Glas papier) c h iń ­

s k i .  nii in irC ki,  u u s t ry n c k i  
P e m o k s  z w y k ły  i s z t u c z n y  
* z p | ; i k j  i s i i y .p o tn a rm ic z o w y ,  tiia 

ty i r u b i n o w y  
P o l i t u r ę  s t o l a r s k ą  
s p i r y t u s  d e n a tu r o w a n y  
B ru n o l in ę  i t. d. i t. d.

nek, Lwóvt.
(Centralne biuro pośrednictwa
^  dyńskie, we owo ie, Rynek z9

Alojzy Hubner
 Lwów, Rynek 38_______

Komorowski Józef
/ e a . i r m i s f r z  

we Łwjwie, ul. Akademicka |. 5
poleca z e g a r y  I z e g a r k i

1 genewskie tylko w najlep­
szym wyrobie i we wielkim 

wyborze.
Ceny najniższe. Przyjmuje 
naprawy i obelsgania, wy­
konując ze ścisłą sumien­
nością najdokiadaiej, z pe­

wną gwaraneyą, opartą na długoletniej 
prakt rce,

Bo- 
29 dom

Audryolego poleca Fiaucuzki, Niemki 
I bony Polki z lobremi świadectwam i 

W9zelk ego rodzaju doborową i znaną 
sł ]żbe._____________________ ______

R yg wiertniczy, urzywany kompletny, 
w zupełnie dobrym stania do wy 

dzierżawienia lub sprzeda iia l a  bardzo 
dogodny oh warunkach spłaty. Wiadomość 
w Administraeyi „Słowa*. Listy adie- 
sować tamże pod „l!ygu.______________

M łode dogi rasy czysto duńskiej «ą 
do sprzeuania. Wiadomość u do­

zorcy, u L M a r ą j i a ? _________________

h i  ń T l B  złoty zegarek dam- 
a  ŁKI na przestrzeni

Łyczaków, Wystawa Zgłoszenia w Kan­
torze „Słowa Polskiego" (Pa9aź Haus- 
uiana).

t  K J C O O O :  -  >  X X X X X X X X  C X X X R X X X X X X a  X X X X X X X X ^ I  
X  ' ■ ,  X

 ̂ Zmiana lokalu. x
x  -

N Fabryka dącfińwek praebwanych we Lwowie
u .1  J  a n c w a k t i

iJana Lewińskiego. Aleksandra Domaszewicza i Sp oraz

Fabryka pieców kaflowych i płyt gipsowych
ul Krzyżowa 42  Jana Lewińskiego

p r z e n i o s ł y  z  d n i e m  15  l i s t o p a d a  b  r. s w o j  K a n t o r  z  u l i c y  K i ­
l i ń s k i e g o  d o  d o m u  p r z y  u l .  K o i i e r n i h a  l ,  J S .

Kanlor przyjmuje zamówienia na dachówki felcowane, prasowane, ciągnięte patent 
Ltifsehlltza, karpiówki, ws.,ystkie w kolorach albo natnralue, lub ilyniioue, lub smołowane, 
bądź też glazurou ane w rozmaitych kolorach — na cegle prasowaną dla filarów bardzo 
obciążonych, na ccglę fasadową profilowaną i okładzinową, na cegłę dla poziomych Stro 
pów sklepionych, patent Wehler, na cegłę kominową patent Derira, na cegłę posadzkową, 
na dreny, na posadzkę szamotową w desenie, na piece, kuchnie i wanny kaflowe, na płyty 
gipsotTe dla ścian przedziałkowych, na gips prażony i inne artykuły  budowlane.

Zadaniem kantoru, którego personalzos tal powiększony silą energiczną, będzie zala- 
w,ac łaskawe zlecenia jak najaknratn icj i najspieszniej/ ażeby sobie i nadal utrzymać 
łaskaw e względy u ł \  T. ruhlicznośei. — 1‘ose lk i  picm ężufc p r z y jm u je  h łu r o  J a n a  L e­
w iń sk ie g o  plac Kapitulny 1. 7. I l -g ie  piętro.

l x b O O O O C D O O O O O O O O C ’ O O C O O C X X X X . O O O O C X X X X X X i >

Kandydat III. roku Seni. n ucz. w Tar­
nowie poszukuje Jekcyi za skr rnnern wy­
nagrodzeniem. Adres: fe. S. pOst.-rest. 
w Ta-nopolu. 1
Dyetaryusz z szybkiem pismem poszu­
kuje lckcyi lub zaję ia w popołudnio­
wych godzinach. F. W. o U post.-rcst 
Lwów.

Filozof z drugiego roku p'szukuje lckcyi 
za mienieni wynagrodzeniem lub zi wikt 
1 in.e>zk.iiiie. Wiadomość w r«statiracyi 
Sokołowskiej, Piektiska ló„
Ogrodnik poszukuje miejsca w dawnym 
obwodzie Złoćzowskim, żonaty z dwoj­
giem ozieci. Zgłoszenia w Wera wie p. 
liusk, Franciszek Udała, ogrodnik.

ri-miow aii.i na wystawił* przyrotiniczd-li kai skie] w Kraków it> r. 1891-

wd Lwowie
obfituje w- [. «.-,7,ywo kraju: e i zagraniczne tu j/ież -uebarki karlsb..d:km kura- 
c jue lukBuaowB jakottż specyalnie wyrabiany ehleb żytuy i chi -b Grahama.

cukrów imm jk  i k k t a i l ^ w
prowad?Dita na iposób warszawski

L n a  H n f H n ^ e r a
przedtem Alojzy Horv/ath

Lwów, ulica Teatralna 1. S

złożyć sobie za życia kapitał, lub pozo- 
stawić po naja łuższem  przeżyciu swojej rodzinie 

zaopatrzenie, nareszcie  każdy, kto dba  o dobro swojej żony, dzieci 
rodziny, pow inien  się ubezpieczyć w największej i najbogatszej

A S E K U R A C Y L  Ż Y C I O W E J

„The Star“ w Londynie
z a ł o ż o n e j  w  r o k u  LH . 1 -3 .

Pewność największa 1 P rem ie  n a jn iż sz e ! Dyw idenda bardzo zna­
czna, w ypłacana  co pięć l a t ! Przez pierwszych pięc lat można pła­
cić tylko połowę wkładek. — Ubezpieczając 10.IM>© złr. n a  do­
życie. wypłaca towarzystwo, jeżeli unezpieczony przeżyje 15 albo 
20 lat 14  4 6 5  złr. Ubezpieczając się jednak  tylko na kapita ł po 

śmiertny, wolno płacić połowę wkładek do 5 5  roku życia
Na żądaiiić udziela wszelkich wyjaśnień i wysyła opłatme taryfy 

i prospekty odwrotnie
E d t r u i  d  K I  e i  n

j e n e r a l n a  n j e n o y a  d l a  G r a l i c y i  
we Lw ow ie, ul. Kopernika 24.

Ola pp. Właścicieli
bydła opasowego

n ilccamy po cenach znacznie zni­
żanych :

Pi-zetykacza kauczukow e dla
bydła opasowego w razie 
dławienia się,

Pom py przy wzdęciu się by­
dlęcia,

Nożyce do strzyżenia bydła, 
T rokary , Spuszczad ła ,
Lejki i seręgi dla bydła,
Sól glauberską i amoniak

lllitll
Lwów, ul. Hetmańska I. 4

l j * L  i s l i i i o j ą t t y

handel towjarow

w e łn ia n y c h
pod firmą

Jan Wailacn i Svn
I . vt óV \, f j y n i p k

i
polec*

na l-szem piętrze

s a l t o  m ó d  d a m s k i c h .

(pl»c ftw. D uch*)

D o l e c ą  

'/, kilo niijwyborniujszynb cu­
krów deserowych . 1 —

’/i Kilo pomaiieb zwykłych,
smaki owocowe . . . —*80

‘/i kilo czekoladek nadziewa-
uyvih zn komitych . . 120

‘/3 kilo owocó 7 kandi-zuwa-
’iyeh (jak frau -uskie) i l'20 

'/, kilo oieozywek (Herba tui 
* ków) warszawskich . —*80

‘/j kilo karmelków nadziewa­
nych . . .  . —-50

Ze opakowanie i pudełka kar 
tonowe nic tię  nie liczy. W y ­
roby zrwsze w r ie  I w  wiel- 

1 kim wyborze

   1 ssania-asr-'sets a AraSaSs*

r f  ' r f !  0 . f  y  »- f  ?

Długoletnia droguerya
we Lwowie jak najkc

r.xxj:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:cxxxxxxg

KANTOR WYMIANY X
c. k. uprzyw- gal. akcyj. Banku hipotecznego

w -rodnieaem 
ajkor?,.stniej zaraz 

d* nalyeia z powodu wątłego zdrowia 
właściciela. — Wiadomi ść listowiije 
do biura dzienników i ngł. flohna pod
znakij m „h.ipno“, ____________
TŁTłynarz Rtarszy, zdolnj, resomendo- 
■tLŁ Waay, .e świa metwami f ehu szu- 
ku posady. E. D. J. poet. rest. Mikoła­
jów ad Bobrka.
O  frontow > pokoje I piątio, ul. ho- 
** raln oka 8 od 15-go grudnia uib
woześnie. do wynajęo:a.

l c t i p i i j e  i s p r z e d a j e

^ a n k i powozy. wo/.Ki i tarantasy 
nowe, jakoteż używane po­

leca M NASS we Lwowie ul. Szpi­
talna 1. 28 po przystępnych cenach, 
gwarantują'- z* dobry w\nor._________

^  sprzedania. Kopernika o._______

Osobliwości f Wie c- zajmujące, orjg. 
fot' gr. książki itd. nowego rodzam. 

Wspaniałe kaialogi 30 et. (z portem) 
z 50 dużemi pięknemi wzorami, żadne 
miniatury I zł. I-tO (markami) za po- 
przedmein przysłaniem nalezitosci — 
Edga Raym ind, Turin, ItM. .

Do spi7.6tta.fia po 10 złr. sag kwa­
dratowy parceli budowlanej 1250 

ążni kwadratowych mającej, o dwóeli 
frontach 16 sążir głębokiej przy ulicy 
29 Listopada (Nowy świat). Bliższych 
wiadomości udzieli skład gipsu, uiica 
Bzeżnn-ką I. 16.

J ózefa Kieb«l. Lwów, Halicka 
1. 1 poleca ciepłe płaszczyki 

na zimę dla panienek, cnłopców 
i dzieci po najtauazj ch cenach.

K  
X 
X 
X 
X 
X  
X 
X 
X 
X 
X  X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X

X x
v:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^

Wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym 

nie l iczą c  żadnej p ro w l/o l .

¥ T ~ Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lukalu 

parterowego w gmachu bankowym.

Zaproszenie.
Nie ogłaszam wysprzedaży, 

bo nie zamierzam handel swój 
zwinąć, nie man też do pozbycia 
wysortowanych towarów, lecz 
przeciwnie sprowadzam ciągle i 
mam na składzie najnowsze i naj- 
nodnitjsze dywany, chodniki, 

p^rtyery, kapy, materye w eł­
niane na suknie damskie, fla- 
ntlki, barchany białe i kolo- 
rowe, szifony, szirtingi i bie­
liznę stołową, które sprzedaję 
po najniższych cenach.

! Upraszane więc Szanowną 
Fubliezność, bj przed zakupnem 

[towarów „wy»ortowanych“ lub 
towarów „na w y sp rzed aży 1* ra- 

| czyła się wpierw pofatygować 
do mego Magazynu, gdzie się 
przekona, że można nabyć to­
wary najmodniejsze taniej, niż 
w innych lokalach towary w j- 
sortowane.

Z  p o w a ż a n ie m

I g n a c y  F r i e d
W ow  ul."Halicka 1.13.

C h  f ń  fi  k  i  e  f  r  e  b  r  o
nakrycie stulanie na btulym metalu al/n/koicym, (jrubo srebrzone — wykonanie 
solidne t trwałe. — fu,-om uładki angielski z najleyszej fabryki c. k. nadwor­
nej we 1 fiediuu. — skład kominowy po c&nu.cH fa b r y c z n y c h  z yicarcH cpP  

1. łyżka zł. 142 łyżeczka 73 et., nóż i grabek stołowy para 2'84, deserowy 
paru U 22 chochla 5-.50, koziołek pod noże 35 ct. i i. j).

Ten sum unjrób doskonały z

A  1 p  a  k  i
metalu t-nmrdc(j >. białego, podobnego do srebra i najtrwalszego.

1. łyżka  55 it., łyzcćzba 28 ct., nai i grabek stołowy para 112. deserowy 
paru 92 ct.. chochla 2 50 i I. p.

Oprócz tego inne wyroby z chińskiego srebra, jak u. p. cukierH ' 
czki, koszt na owoce a td żcry  ntt c ia s tku , lichtarze, kandelabry, g a r n i tu r  k  
lici ocet i oliw ę, koszyki na bułki lab bilety, tace t t. p

KAZ IMIEli Z LE WIC K I
g łó w n y  s k ła d  dla  O a licy i p o rce la n y  s zk ła , ch. srebra herba ty , 

k o n ia k u  i  sam ow arów .
F w ó w ,  u l .  T r y b u n a l s k a .

Rzadca-administrator
z ukończoną wyższą szkolą rolniczą, z p rak tyką kilkunastoletr 
w większych majątkach poszukuje posady w kraju luh w zabrany 
prow incyaeh . Na żądanie kaucya.

A dresować proszę Z. Z. post. rest. główna poczta Lwów,

7 1 W„ZYCIE
W ST  Krakó ,w Łobzowska 27.

t y g o d n ik  ilustrowany, literacko - artystyczny oaokwy i psołeczoj
wy<-ho(l/.i Ar K R A K O W I E  w k .iżda  s o b o ic  

£)&" kw artaln ie (z przesyłką) 3 *Ir. GJ> ct.
Abonować można we wszystkich L»i&g-rr ach i oiur sch dzienników, 

oraz w Administraeyi.

Najtańsze ilustrow ane f*  3TfP,il ■ ■""■■■'i"  i
w ytw orne pismo polskie. | '

Magazyn i pracownia futer
M iksa i Juiiana Labciskick

we Lwowie, ulica Wałowa I. 3
polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 
w- skórach, gotowe futra i wszelkie inne artykuły w zakres 
kuśnierswa wchodzące, podług naświeższycń fasonów, oraz 
przyjmują pokrycia i przerabiania na nowe fasony, licząc po 

najniższych cenach. — Cenniki na żądanie franco.

fwtiu  i  (sknU Br m i ‘AjołkswskiaJi w B lsirka


